
W 30-lecie organizacji pionierskiej 
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pozdrawia pionierów radzieckich
A g e n c ja  T A S S  donosi, że G en e ra liss im u s  S T A L IN  

w  d n iu  trz y d z ie s to le c ia  o rg a n iz a c ji p io n ie rs k ie j im . 
W . I. L E N IN A  p rzes ła ł m ło d y m  p io n ie ro m  Z w ią z k u  
R adz ieck iego  nas tępu jące  p o zd ro w ie n ia :

Pozdrawiam z całego serca młodych pionierów 
i uczniów w dniu trzydziestolecia organizacji pio
nierskiej im. W. I. Lenina.

Życzę pionierom i uczniom zdrowia i powadze
nia w nauce, pracy, działalności społecznej.

Niechaj organizacja pionierska nadal wychowu
je pionierów i uczniów na wiernych łeninowców, 
oddanych synów naszej wielkiej Ojczyzny.

(—) J. STALIN

"Lih'cM cti <^^ecCv6c-fv%0ti VĆ4hte#pi?Hc(-eft̂ ji-h€i
POD HASŁEM" 138 n

g | L i f m

MŁODYCH
Warszawa, środa 21 maja 1952 r. Nr 120 (638) B Cena 15 gr

Sprawozdanie z 7 dnia obrad
O TW IE R A JĄ C  SIÓ D M Y D ZIEŃ  O BRAD PRZEW ODNICZĄCA TOW. M IR O S ŁA W A  

TO M ASZEW SKA PROPONUJE W IM IE N IU  P R E ZY D IU M  N A R A D Y  W YSTO SO W A
N IE  DW ÓCH N ASTĘPUJĄCYCH LIS TÓ W :

Do m ło d z ieżo w e  i b ry g a d y  
w la b o ra to r iu m  huty  „ F lo r ia n “

W drugim dniu trwania naszej Na
rady otrzymaliśmy telegram od bryga
dzisty młodzieżowej brygady w labo
ratorium huty „Pokój“ — tow. Henry
ka GRUNSZELA.

Tow. Grunszel doniósł uczestnikom 
Narady, że jego brygada podjęła zobo
wiązanie podniesienia jakości składu 
chemicznego topników i wezwała do

współzawodnictwa Waszą brygadę z la
boratorium buty „Florian“.

Brygada tow. Grunszela. a w raz z nią 
uczestnicy Narady oraz wszyscy czytcl- 
n:cy „Sztandaru Młodych“ oczekują, 
towarzysze, Waszej odpowiedzi. Nie 
dajcie długo czekać!

Za Prezydium Narady 
(— ) MIROSŁAW A TOMASZEW SKA

WYTNIJ i WYWIEŚ' W SWYM lAKtAOŻPRACY, SZKOLE, GROM API¡6

Z ja zd y  korespondentów '
I p rzo d o w n ik ó w  c zy te ln ic tw a  n a  wsi

— św indeH w em  o lb rzym iego  w zrostu  
za in teresow ania  ks iążką  i prasą

W toku „Dni Oświaty, Książki i Prasy“ odbywają się zjazdy przodowników czytelnictwa 
na wsi oraz liczne imprezy organizowane przez zespoły redakcyjne poszczególnych dzienni
ków Duża frekwencja na tych imprezach świadczy o olbrzymim roz.woju czytelnictwa w Pol
sce Ludowej.

m anifestow ali na cześć so lida r
ności narodów polskiego i n ie
mieckiego w walce o pokój, na 
cześć Prezydenta R. P BOLE
SŁAWA B IERU TA i Prezyden
ta NRD W IL H E L M A  PIECKA

W Szczecinie odbyt się w ie lk i 
zjazd korespondentów robo tn i
czych ' chłopskich, zorganizowa
ny przez redakcję „G łosu Szcz< 
cińskiego“ , „K u rie ra  Szczeciń
skiego" i Polskiego Radia 
Udział w zjeźdz*e wzięli ró w 
nież sekretarz KW  PZPR Ja 
błoński i za-tępca k ie ro w n ik - 
W ydziału Prasowego KC PZPR 
Kowalewski.

Serdecznie p rzyw ita li zebrań, 
przybylvch gości z NRD. wśród 
których by li korespondenci ro 
botniczy z, przedstaw icielką Wy 
działu Prasowego KC SED Ir- 
mą Schmidt i redaktorem  na
czelnym gazety „Landeszeitung“. 
wychodzącej' w Schwerinie — 
Theo Grandy na czele. Zebrani

Duże wrażenie w yw oła ło  w y 
stąpienie korespondenta „Gazety 
Robotniczej“ górnika Knypsa z 
kopaln i „Bolesław Chrobry“ w 
Wałbrzychu. Opowiedział on o 
tym , ja k  stał się korespondentem 
i ja k i au toryte t zdobył sobie 
wśród załogi jako przodownik 
pracy, walczący maszyną w rę 
bową i piórem o ja k  na jp e łn ie j
szą realizację zadań Planu 6-let 
niego. Zwracając się do górnika 
z NRD — Szpaka i do całej de
legacji n iem ieckie j powiedział:

„Proszę przekazać wszystkim  
obywatelom  N iem ieckie j Repu
b lik i Dem okratycznej i wszy
s tk im , Niemcom, walczącym o 
zjednoczenie swojej ojczyzny i 
o. pokój, że cały naród polski 
solidaryzuje się z waszą walką 
Pod nrzewodem Zw iązku Ra
dzieckiego wspólnie wyłam iem y 
k ły  wszystkim  podżegaczom wo. 
jennym “ .

Obrady podsumował zastępca 
k ie row n ika  W ydzia łu Prasowe
go KC  PZPR kowalewski. Ze
brani z entuzjazmem uchw a lili 
tekst lis tu  do Prezydenta BO
LESŁAW A B IERU TA , w k tó 
rym  przyrzekają jeszcze a k ty w 
n ie j niż dotychczas pomacać w 
budow nictw ie podstaw s ia liz - 
mu w Polsce. ,

nałogowy pijak i  awanturnik,
zrobił w tym roku już 14 „bumelek"

« t S & d e jO & m  « H  « k  M &htrsi '

WW g ó rę  s z t iu e a f i f s r  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  z lo ^o u /eg o f

25 szybkościowych wytopów da brygada młodzieżowa
kol. Jerzego Matyji z huty im. Bolesława Bieruta

Od gromady do gromad

Do za ło g i W Z P O  
im* O brońców  W arsza w y

STAW'A.TCIE NA APEL! NAPRZÓD DO ZLO TU M ŁODYCH  
PRZODOW NIKOM ' — BUDO W NICZYCH POLSKI LUDOWEJ! 
— PR ZYPO M IN A JĄ  N IE U S TA N N IE  „BŁYSKA W ICE“ I 
RA D IO W Ę ZŁY  KO PALŃ I  HUT.

W YDAJNĄ PRACĄ. POLEPSZENIEM  JAKOŚCI PRO DUK
CJI, PRZYSTĘPO W AN IEM  DO W SPÓŁZAW ODNICTW A, T W O 
R ZENIEM  NOW YCH BRYGAD W ITA JĄ  M ŁO D ZI R O B O TN I
CY W IE L K IE , RADOSNE ŚW IĘTO M Ł O D ZIE Ż Y  CAŁEGO  
KRAJU.

D odatkow ym i tonam i surów ki 
i sta ii uczczą Z lo t wytapiacze 
huty im. Bolesława Bieruta w 
Częstochowie. M istrz szybkoś
ciowych wytopów  koi. Jan M a
tyja postanowił wspólnie z bry
gadą powitać Z lo t 25 szybkoś
ciowymi wytopami. Należy pod
kreślić, że do dnia l maja b ry 
gada wykonała już dla uczcze
nia Z lo tu  9 wytopów szybkoś
ciowych.

Nie pozostają w ty le  m ło
dzi górnicy. „Postanawiam  pod- 
n eść wykonanie normy z 180 
du 210 proc — m ówi młodszy 
rębacz kopaln i „ M ysłow ice" 
Zdzisław Szeloch. — Chce w 
ten sposób zasłużyć na wyjazd  
na Z lot, by w Warszawie po
wiedzieć kolegom z innyóh za
kładów, że młodzież górnicza 
nie zawiedzie zaufania P a rtii 
i Rządu".

Podobnie kol. Jan Niełkina z 
te j samej kopaln i postanowił 
podnieść wydajność o 29 proc., 
tzn wykonać 196 proc. Kol. 
Styczeń zobowiązał się syste - 
m atycznie osiągać 178 proc., 
ko l Albin Durał i kol. Franci
szek Czachor — 150 proc.

Mieszkańcy Domu Młodego 
Robotnika kop. „Mysłowice“ u-

tworzą dla uczczenia Z lo tu  126- 
osobowy oddział młodzieżowy, 
składający się wyłącznie z ab
solwentów SPP.

Kol. Spalek z kopaln i „Jan- 
kowice“ zobowiązał się zorga
nizować 5 młodzieżowych bry
gad produkcyjnych i jedną 
ścianę młodzieżową.

W kopalni im. .1. Stalina m kr 
dzi górnicy postanow ili utwo 
rzyć brygadę racjonalizatorską, 
a w  kopaln i „Rozbark“ 3 nowe 
brygady młodzieżowe.

Koleżanki Kazimiera Smiela 
i Zenobia Imiołek z Często
chowskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego przeszły na pracę 
na 8 krosnach, w ykonu jąc już 
w pierwszych dniach 147 proc. 
normy.

Przewodniczący koła ZMP  
przy PKP w Tarnowskich Gó
rach wezwał do współzawodni
ctwa o tytuł najlepszego w za
wodzie młodych maszynistów 
parowozowych ze stacji Kato - 
wice i Trzebinia. Zwycięzca we 
współzav odnictw ie poprowadzi 
specjalny pociąg z K a tow ic  do 
Warszawy, wiozący delegatów 
na Z lot.

K. TRUCHAN  
Katowice

Przoduj itiezorgoirzawuni
Jest ich pięć — m łodych i we

sołych dziewcząt: Helga H a j
duk, Dorota Griehtol. Hildegfcr- 
da Walc, Inga Celbrot i Alicja 
Szewioła. Pracują w Fabryce 
Lin i Drutu w Zabrzu gdzie 
tworzą grupę produkcyjna na 
s ia tka m i Do ZM P jeszcze nie 
należą

Pewnego dnia przyszedł do 
nich przewodniczący ZM P Ste
fek Raczek i Janek Martin z
Zarządu koła ZMP.

O pow iadali o Zlocie, o tym  
że do Warszawy pojadą na jlep 
si — przodujący, że trzeba sta
nąć do w a lk i o prawo wyjazdu 
Ucieszyły sie n iezm iernie tą 
wiadomością dziewczęta

„K tóż bv nie chciał jechać na 
Z lo t — powiedziała Helga H a j
duk. — Ale trzeba na to zasłużyć 
Dlatego my też stajem y na 
apel“.

ł
Słowa ]ei dziewczęta poparły j  ̂

czynem. W krótce wykonanie 
normy w ich grupie z 210 pro
cent skoczyło na 240 proc. „A  
będzie jeszcze lep ie j“  — mówią

Żw aw ie j i szybciej, sprawniej 
i w yd a jn ie j pracuje w czasie 
przed/.lotowvch dni gruoa H el
gi Hajduk. Za ich przykładem  
inn i — zetempowcy. dziewczęta 
i chłopcy F abryk i L in  i D rutu 
w Zabrzu

Często m yśli również Helga 
H ajduk o tym. że przodujący 
w inn i znaleźć się w ZM P -ow - 
sk ie j organizacji i rozmawia z 
koleżankami o wstąpieniu w 
szeregi ZMP...

Szlachetne współzawodnic
two. ryw a lizac ja  i walka — 
trw a !

Najlepsi pojadą na Zlot...

Rył ciepły, słoneczny, m ajow y dzień. Słoń
ce chy liło  się ku zachodowi, rzucając na wieś 
ostatnie prom ienie. Józef Przon wcześniej niż 
zwykle skończył dziś pracę, um ył się, wysko
czył raźno z domu i  sk ie row ał się w stronę 
św ie tlicy  grom adzkiej.

Przed n im  szli już  inn i. Tego wieczoru ze 
wszystkich stron grom ady, ściągają m łodzi 
chłopcy i  dziewczęta do św ie
tlic y  grom adzkiej. Idą Staszek 

I \ Czw arkie l, Franek K u lik , A n- 
_ | \  tek S idorko, in n i Z M P -ow cy  
~ i a i cała pozostała młodzież g ro

mady Pełk in ie, w powiecie ja 
rosławskim .

O godzinie 18-tej św ietlica  
zapełniła się po brzegi. T ło 
czno w niej, ja k  n igdy jesz
cze. Jest tu młodzież z całej 
gromady. Wszyscy oni słyszeli 
już o Zlocie, k tó ry  odbędzie 
się w Warszawie W ielu z nich 
nie w idz ia ło  jeszcze Warsza
w y na oczy, zna ją  jedyn ie z opowiadań 
i obrazków.

Zebra li się dziś tu św ietlicy, aby odpowie
dzieć na Apel Zarządu Głównego ZM P i we
zwać do współzawodnictwa zlotowego m ło
dzież sąsiedniej gromady W ierzbno Młodzież 
zaczęła podejmować zobowiązania. Postano
wiono zalesić n ieużytk i na terenie gromady 
sadząc 2 tysiące sadzonek, utworzyć brygadę 
do w a lk i z chwastam i i szkodnikam i, w yb u 
dować boisko sportowe i zorganizować b ry 
gadę sanitarno-porządkową, która walczyć 
będzie o estetyczny wygląd całej gromady. 

Teraz przystąpiono do sporządzenia m eł-

I

r y o r ? n i £ 2 »  ę T f n j p f r i  4

ć
dunku o zobowiązaniach i wezwania do współ- j) 
zawodnictwa zlotowego kolegów z gromady jł 
Wierzbno. I

Do przesłania go wybrano sztafetę, która   ̂
na rowerach udała się do W ierzbna Po k ilk u  f  
m inutach szybkie j jazdy sztafeta przybyła na J 
odbywające się w łaśnie zebranie młodzieży J 
w gromadzie W ierzbno. Na sali powstał szmer ( 

zdziw ienia. N ik t z zebranych f  
nie w iedział, z czym goście f  
przyjeżdżają Sztafeta odczy- ( 
tu je  tekst zobowiązania i we- f  
zwanie do współzawodnictwa, f  
Z ryw a  się burza oklasków  —  ̂
wezwanie zostało przy ję te ! i  

Młodzież gromady W ierzb- ¡j 
no w  odpowiedzi na wezwanie jf 
m łodzieży gromady Pełk in ie f  
postanowiła zorganizować 12- )  
osobową kapelę ludową i chór, f  
przeprowadzić rem ont ś w ia tli-  j ł  
ćy, utworzyć brygadę do wal- f  
k i z chwastam i, brygadę sit- f  

n ila m i -porządkową, wybudować boisko spor- f  
lowe, wypisać na parkanach i stodołach ha- {  

łt ła  zlotowe oraz wezwać do współzawodni- \ 
c li aa zlotowego młodzież gromady Tywonie f

Następnego dnia sztafeta z Wierzbna w yru -  J 
szyła do Tyu-oni i wezwała do współzawod- f  
nictwa tamtejszą młodzież. f

I
Młodzież z gromady Pełkin ie pierwsza ) 

w powiecie ku :/rłou skini zorganizowała seta- I 
fetę zlotową Dziś sztafeta biegnie od gromady \ 
do gromady... i

TADEUSZ PAC J 
Rzeszów i

W czwartym dniu obrad do Prezy
dium naszej Narady wpłynął list tow. 
Antoniego Witkowskiego z Warszawy. 
Tow. Witkowski doniósł w nim uczest
nikom Narady, że kupił w jednym ze 
sklepów odzieżowych marynarkę wy- 
nrodukowaną w W ZpO im. Obrońców 
Warszawy, w której, jak się okaza’o po 
przeniesieniu jej do domu. różnica po
ziomu naszytych kieszeni wynosiła o- 
koło 5 cm, przy czym jeden z rękawów 
był nadmiernie długi, drugi zaś sta
nowczo za krótki.

w Naradzie o przyczynach powstawa
nia tych bra!-ów i środkach, jakie za
mierzacie podjąć, by konsumenci Wa
szych wyrobów nie mieli powodów’ do 
narzekań.

Uczestnicy Narady i liczni konsu
menci Waszych wyrobów, którzy chcą 
chodzić w estetycznie wykonanych ma
rynarkach z równo naszytymi kiesze
niami, czekają na Waszą odpowiedź, 
towarzysze z WZPO im. Obrońców 
Warszawy.

Autor wyraził w swym liście nadzie- Za Prezvdium Narady
k , iż zakłady Wasze wypowiedzą się (— ) MIROSŁAW A TOMASZEWSKA

UCZESTNICY N A R A D Y  Z A T W IE R D Z A JĄ  TREŚĆ LISTÓ W  PROPONOW ANYCH 
PRZEZ PREZYDIUM . Z K O LE I PRZEW O D NICZĄCA U D Z IE L A  GŁOSU TOW W A C ŁA 
W OW I S TR U ŻYC K IEM U  Z K A T O W IC K IE J  F A B R Y K I M A S ZY N  G ÓRNICZYCH.

H ipuniedź ton. Struiyckiego podajemy na stronie 2

Młodzież polska pozdrawia 
najmłodszych budowniczych komunizmu

Telegram  ZG ZM P <lu KC W LK Z M  mi "0 -lec ie  
pow stan ia  o ig a iu za c ji p io n ie rsk ie j

K O M IT E T  CENTRALNY  
W SZECHŻW IAZKO W EG O  

LENINO W SKIEG O  
KO M UN ISTYCZNEG O  

Z W IĄ Z K U  M ŁO D ZIE ŻY  
W związku z 30-iecicm Pio

nierskiej Organizacji im. Leni
na przesyłamy Wam. Towarzy
sze, nasze najserdeczniejsze po

Pionierska Organizacja w y- , Uchwały X I Zjazdu f V I I  
chowała miliony komsomolców Plenum KC W LK ZM  są dla nas 

j i komunistów, bojowników i j wytyczną, jak należy podnosić 
i twórców wielkiej sprawy ko- poziom pracy wychowawczej a 

munizmu. . . . .

Na je j pracy, je j osiągnię
ciach wzorują się wszystkie or
ganizacje dziecięce krajów de-

zdrowienia i życzenia dalszych |™®kracii M a w e )  t pionier-
1 skie organizacje krajowi kapi

talistycznych.

I. M A R TY N O W IC Z

Nauczyciele pomaprtf snłaifzieży 
w przygclowcniach tie ife u

szkołach ostatnie, przedW
wakacyjne tygodn ie ' wypełn ia 
praca nad najlepszym w yko 
rzystaniem lekc ji, podciąganiem 
prze2 nauczycielstwo i przodu
jących uczniów kolegów, napo
tyka jących na trudności w na
uce, wypełn ia  szlachetna ry w a 
lizacja pomiędzy uczniami, k la 
sami i szkołami o miano przo
dujących o prawo i zaszczyt u- 
czestniczenia w Zlocie.

W Szkole Ogólnokształcącej 
st. licealnego w W irku pow'Stal 
zespół artystyczny, k tó ry  zor
ganizował wieczór św ietlicow y 
dla przodowników  pracy ko
paln i ..Wanda - Lech“

8 listów z bra tersk im  pozdro
wieniem oraz z opisem włas
nych przygotowań do Zlotu w y 
słali już  uczniowie Liceum Rol
niczego w Prudniku — do Lice
um Rolniczego w Izbicku pow. 
Strzelce.

Piękną wieczornicę m iędzy
szkolną — „z pieśnią od gór do 
morza“ urządziło Technikum  
Budowy Samochodów w' W ar
szawie, Program w ype łn iła  w ią 
zanka tańców polskich. W ystą
p ił również zespół muzyczny i 
chór.

Wiele szkól przystąp iło do bu
dowy boisk sportowych. Do nich 
należy m in. Technikum Mecha

niki Rolnej w Grodkowie woj. 
Opolskie. Uczniow ie Zasadniczej 
Szkoły Górniczej w’ Rydułto
wach pow ita ją  Z lo t urządzeniem 
na nieużytkach parku młodzie
żowego, a młodzież Orłowa ob
jęła już szefostwo nad zieleń
cami w swoim mieście.

Młodzież z dzielnicy Bródno 
w> Warszawie, na propozycję 
przewodniczącego Zarządu
Dzielnicowego ZM P tow. Las
kowskiego powołała m iędzy
szkolny kom ite t organizacyjny 
m ajówek niedzielnych. Ucznio
w ie szkół w7 te j dzie ln icy spę
dzają niedziele za W arszawą — 
razem z młodzieżą w iejską, w y
pełn ia jąc czas piosenką, tańcem, 
grą i wierszem.

Uczniow ie podejm ują również 
zobowiązania pracy społecznej, 
aby i poza godzinam i le k c y jn y 
mi zasłużyć na m iano młodych, 
przodowników. W Technikum  
Przemysłowo - Pedagogicznym 
w Warszawie W iktor W itkow 
ski, członek ZMP, zorganizował 
60-osobową brygadę elektrom on 
terów, która  podjęła się ze lektry- 
ikow ać jedno z miasteczek zlo- 
owych.

W kampanii zlotowej bierze 
ównież udział nauczycielstwo.
Tak np. członkow ie koła nau
czycielskiego w W itkowie w 
woj. poznańskim  zaopiekowali 
ię poszczególnymi ko łam i gro- 

nadzk im i ZMP.

pomyślnyci wyników w wy- 
c.howj.v’»n5n wspaniałych ra 
dzieckich ludzi, budowniczych 
komunizmu.

Znane są całemu światu imio
na Pawlika Morozowa. Wołodi 
Dubinina, Wali Kotika i in - 
nych — młodziutkich bohate
rów, mężnie wałczących o wol
ność i szczęście swego kraju.

nreTTr— m nrri ner w1

młodzieżą.
Przesyłamy Wam, Towarzysze, 

z okazji 30-tej rocznicy Waszej 
pracy serdeczne pozdrowienia 
i życzenia, pozdrawiamy rów
nież miliony młodych pionie
rów i pionierek.

Niech żyje i rozwija sie O r
ganizacja Pioiyerska imienia 
Lenina — szkoła najmłodszych

Dzieci polskie gorąco kocha
ją radziecka organizację pio
nierską, uczą sie od niej pracy 
i poświęcenia dla ojczyzny, budowniczych komunizmu 
Wiele drużyn nosi imiona Pa- 
wdika Morozowa, Wołodi Dubi
nina, Wali Kotika, Saszy Cze- 
kalina.

ZARZĄD G ŁÓ W NY  
Z W IĄ Z K U

M Ł O D ZIE ŻY  POLSKIEJ

Szta n d a r u  m  z  
m ł o d y c h  lu .u .

= 2o. v. ig s i 
ZA 6S DN I ZLOT

Z  Dni  Oświaty, Książki  i Prasy

Młodzieżowej brygadzie 
^^^^j.Huszka
z kopalni im. Stalina w  Sosnowcu

przeszkadza^jfifacy 
ładowacz -  „zetempowiec“  

Bronisław Pielech



®b»̂ produku3EM¥pS^ rD O B ^ u f  Nie jestem przodow nicą pracy
— pracuję w  ZMP 

-  c z y  m o g ę  b y ć  n a  Z l o c i e ?
ScfsSa kontrola międzyoperacyjna 

-  to droga do wysokiej jakości produkcji
'  Głos zabiera tow. W ACŁAW  STR U ŻYC K I z K A TO W IC 
K IE J  F A B R Y K I M ASZYN G ÓRNICZYCH.

D r o d z y  t o w a r z y s z e !
Bardzo zainteresowała m nie Wasza narada i dlatego, choć 

me jestem ju ż  ta k i m łody, pragnę zabrać w n ie j głos i po
dzie lić się z W am i swoim doświadczeniem w  walce o wysoką 
jakość p rodukc ji.

Jest jedna prawda, znana prawda, że najlepszy surowiec, 
najlepiej wykonane rysunki techniczne, najlepsze maszyny 
nie dadzą produktu pierwszo jakościowego, jeżeli producent 
—  robotnik nie postara się o to, jeżeli nie wytęży wszystkich 
swoich sil, aby produkt wykonać jak najlepiej i jak najdo
kładniej, bez żadnych braków.

B yło  u nas tak. O trzym yw aliśm y pierwszorzędny suro
w iec i dokładne rysunki. Na nasze maszyny też nie m og li
śmy się skarżyć A jednak nic nie wychodziło. Produkowa
liśm y m.in w ie rta rk i elektryczne i — wstyd się przyznać — 
praw ie cała nasza produkcja wraca ! j z powrotem do 
nas. P lanu nie w ykonyw aliśm y, no bo jak, k iedy 80 proc. 
p ro du kc ji szło na b rak i, a często po prostu na złom. Jak 
to  mówią, jechaliśm y pod planem, przekraczając za to po
ważnie norm ę w wybrakach.

Przyczyn tego stanu rzeczy było, rzecz jasna, bardzo dużo. 
N iechlu jstw o, m arnotraw stw o surowców, lekceważenie prze
pisów technologicznych — to wszystko występowało n ie
m al na każdym oddziale. „A b y  szybciej, aby w ięce j“  — 
by ło  naszą dewizą, która  zaw iodła nas na całej l in ii.  Plan 
ilośc iow y , owszem, był w ykonyw any, ale rów rta ł się on 
dużej ilości maszyn — trupów , z k tó rych  n ik t  nie m ia ł żad
nego pożytku, ty lk o  s tra ty  i to poważne.

Moglibyśmy siebie tłumaczyć, że to nowe, n iewykw alifi
kowane kadry, brak doświadczenia u młodych robotników 
i tak dalej, i tak dalej. Ale myśmy zdawali sobie sprawę, 
że brak fachowców swoją drogą, a produkcja mimo to musi 
być dobra.

Wróćmy do wiertarek elektrycznych. Zaraz po wysianiu 
ich do odbiorców, ściślej mówiąc do kopalń, udał sie tam 
nasz przedstawiciel, kontroler objazdowy, tow. Stanisław 
Czyż, żeby sprawdzić, jak one wytrzymują próbę życia, jaka  
jest ich przydatność. Możecie sobie wyobrazić, z ja k im  tam  
spotkał się przyw itan iem . Żeby w ie rta rka  była trochę lże j
sza, to by mu ją  górnicy z kopa ln i „S iem ianow ice“  na pewno 
rz u c ili na głowę. Całe szczęście, że tak  nie zrob ili. N ie 
śm iejcie się! Prawdę mówiąc, to m ie li przecież swoją rację 
ł  daleko, o, daleko im  było  do śmiechu. Sprawa była bardzo 
poważna. Bo na oko nasze w ie rta rk i w yg lądały nieźle, ale 
w  użyciu od razu się psuły. Pierwsze ulegały zepsuciu sta- 
to ry , później w yłączn ik i, powodując spięcia, spalające często 
całą w iertarkę . Używane b y ły  one dwa dni, a nieraz i  trzy  
miesiące leżały w  warsztatach naprawczych Pozornie ko 
paln ia  była zmechanizowana, a tymczasem „m echanizacja“ 
u trud n ia ła  pracę.

Codziennie przychodziły do nas reklam acje i  zw ro ty po
szczególnych części i  całych maszyn.

Wszystko to było naszą w iną, do czego się o twarcie przy
znajemy. I  g łów ny błąd ieżal w braku dobrej kontroli tech
nicznej, która sprawdzała jedynie gotowy produkt i to nie 
zawsze dobrze. Braki wynikały dopiero przy pracy naszych 
maszyn w kopalni, czyli grubo za późno. Nieraz jedno nie
właściwie wykonane kółeczko czy źle umocowana śrubka 
decyduje o życiu i trwałości całej maszyny. A nie zawsze 
taki brak może być wyłapany jedynie przez kontrolę ostat. 
niej fazy produkcji — gotowego produktu.

Nie myślcie, że nie bo la ł nas. ten stan. B o la ł i to bardzo. 
Na każdym  kroku  staraliśm y się wałczyć o poprawę jakości.

¿ATIAMTWIm I

TR U D N Y W YBÓR

Wyborcy amerykańscy, 
którzy niebawem wezmą u- 
dział w głosowaniu na no
wego prezydenta, znajdu
ją  się doprawdy w wielce 
kłopotliwej sytuacji. Par
tia republikańska skoncen
trowała kampanie wybor
czą na propagowaniu afer, 
skandali i nadużyć łapow- 
niczych, jakich dopuścili 
się zajmujący wysokie sta
nowiska członkowie partii

demokratycwiej. Demokra
ci natomińst wyszukują 
skandale i procesy, w jakie 
wplątani są republikanie, 
oskarżając ich przy tym o 
kontakty z bandami gang
sterskimi, w czym jak w ia
domo, sami celują.

Tu łapownik, tam ban
dyta, tu oszust, tam zło
dziej — wybór doprawdy 
trudny.

H A K

WYBORY -t WYBIERKI

OS W IATĄ, KSIĄŻKA i  PRASA

C/oeMe h
Przy ulicy Jakobikirchof 23 

w Hamburgu mieści się księ
garnia, jakich wiele znaleźć 
można w tym mieście. Na w y
stawie stoi waga, o którą o- 
party jest duży napis, głoszą
cy: „Pro Pfund DM  2“, co 
znaczy: 2 marki niemieckie za 
funt. Cóż to kupuje się na w a
gę w księgarni? Może maku
laturę? Nie, bynajmniej. Na 
jednej z szalek wagi leży 2- 
fuatowy odważnik, na drugiej 
— książki. Pewno jakieś sen
sacyjne ssmiry, których nikt 
nie czyta? Znowu nie. To 
dzieła klasyków niemieckich 
sprzedaje się na wagę. O, pro
szę, ten tom Goethego waży 
350 gramów, kosztuje więc 
markę czterdzieści, Schiller 
jest o 10 gramów cięższy, ko
sztuje wobec tego o 4 fenigi 
drożej. Ten tomik Gerharda 
Ilauptmanna waży i kosztuje 
tyle samo co Goethe.

O kilka kroków dalej jest 
inna księgarnia, a nad nią ol
brzymi napis: „Wypożyczal
nia książek naukowo-seksual- 
nych“. Słowo „seksualnych“ 
wypisane jest, oczywiście, l i 
terami o wiele większymi niż 
słowo „naukowych“. W  tej 
„naukowej“ wypożyczalni na
być można zarówno porno
graficzne magazyny ilustrowa
ne, jak i szmirowate, wulgar
ne romanse. Ale tutaj ceny są 
zupełnie inne niż w tamtej 
księgarni. Tu tomik bzdury ko 
sztuje 20 marek, a oplata za 
wypożyczenie takiego „dzie
ła“ wynosi 3 marki, a więc 
przeszło dwa razy drożej niż 
cena kupna całego tomu u- 
tworów Goethego. Takich księ 
garni i wypożyczalni jest w  
Hamburgu bardzo wiele, cza
sem po kilka na jednej ulicy. 
Oto w jaki sposób Ameryka
nie szerzą oświatę i podnoszą 
poziom kultury w Niemczech 
zachodnich, oto w jak i spo
sób umoralniają i kształcą 
młodzież.

Bo anglo -  amerykańskie

władze okupacyjne bardzo do
prawdy dbają o młodzież nie
miecką, o to, żeby uchronić ją  
od złych wpływów. Dlatego 
dozwolone są tylko takie książ 
ki, które na stronie tytułowej 
noszą stempel: „Printed in 
Germany — USA Licensę —  
mit Erlaubnis der anglo-ame- 
rikanischen Besatzungsmach- 
te“. (Drukowane w Niemczech 
— Z licencji USA—za zezwo
leniem Anglo - Amerykań
skiego Zarządu Okupacyjne
go).

Ale jeżeli w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej w y
daje się Goethego, Schillera, 
Lessinga, Heinego czy Kleista, 
to ks'ążek tych nie wolno spro 
wadzać do Niemiec zachod
nich. Drukowane bez „USA  
Licence“ stają się natychmiast 
„politycznie podejrzane" i „an 
tyniemieckie“. Nawet Biblia 
jest surowo zakazana w Niem
czech zachodnich, o ile druko
wano ją  na przykład w... L ip
sku.

Dozwolone są natomiast, a 
nawet szeroko rozpowszech
niane książki Dwingera, Grim  
ma i innych neohitleroweów, 
którzy reklamują nową wojnę 
i judzą przeciwko Wschodowi, 
pobudzają milltarystyczne i 
zbrodnicze instynkty. Dozwo
lone są amerykańskie powie
ścidła sensacyjne, zachwa
lające styl życia i pseudokultu- 
rę USA oraz trujące umysły 
młodzieży plugawe, pornogra
ficzne szmiry, przeważnie a- 
merykańskiego, ale także i za
chodnio - niemieckiego pocho
dzenia. Te oczywiście z łatwo
ścią uzyskują stempel „USA 
Licence“ i zalewają rynek 
księgarski.

Ale w Niemczech zachod
nich coraz częściej podnoszą 
się glosy protestu. „Nie jesteś
my śmietnikiem dla odpadków 
USA“—woła młodzież. „Precz 
z amerykańską szmirą“, „Precz 
z anglosaskimi okupantami!“.

Piętnowaliśmy w gazetkach ściennych i błyskawicach „kró
lów -  brakorobów“, jak na przykład Edwarda Woźniaka, 
Edmunda Milewskiego, Krystynę Adamczyk i wielu innych. 
Na każdej naradzie produkcyjnej omawialiśmy nasze braki.

I  tu chciałbym  W as przestrzec. Dziedzictwo brakoróbstwa 
pokutuje długo i złośliwie i walka o jakość musi być prowa
dzona systematycznie z niesłabnącym natężeniem. Wtedy 
daje rezultaty. Nasze gazetki ścienne, wspólne narady pro
dukcyjne i pogadanki polityczne — wszystko to, co rozu
miemy pod słowem walki o jakość, zrobiły swoje.

Robotnicy zrozumieli, że książka techniczna jest ich przy
jacielem, „Dobra wola cudu zdoła“, mówi czeskie przysło
wie. Tak też sie i stało u nas. Ludzie zaczęli myśleć, kombi
nować, próbować. Wyrosło z tego kilka pomysłów racjona
lizatorskich, któr; poprawiły jakość produkcji, a szczególnie 
jakość wiertarek. Mało poprawiły—zrobiły z nich jedne z lep
szych w świecie. Niedawno b y ł tu  u nas ta k i jeden specja
lis ta  z A n g lii, k tó ry  s tw ierdz ił, że angielskie w ie rta rk i są du
żo cięższe od naszych, m ają mniejszą moc, mniejszą ilość 
obrotow i są droższe.

Wszystkie usprawnienia produkcji mogły być do
brze wykonane dz ęki specjalnie powołanym trójkom 
kontrolnym, które są podzielone na sekcje według 
poszczególnych działów' pracy. Na przykład dział ma
teriałów przychodzących — tam kontroluje się wła
ściwość nadchodzącego surowca do fabryki według 
zapotrzebowania. W poszczególnych działach trójki 
fachowców kontrolują wykonany produkt z rysun
kiem w ręku, hadając jego wymiar, wagę i jakość. 
Gotową maszynę sprawdza przed pójściem do kontroli 
technicznej dwudziestoosobowa ekipa kontroli mię- 
dzyoperacyjnej.

W idzicie więc, towarzysze, jaką drogę przeszliśmy zanim 
osiągnęliśmy wysoką jakość p rodukc ji. Lecz nie ' poprze
staliśm y na tym , przeciwnie, w  dalszym ciągu uspraw niam y 
i  doskonalim y, by była ona jeszcze lepsza. Obecnie pracu je- 
m y nad budową specjalnego m łota maszynowego, k tó ry  
w ego^°Wa 113 faZ ^ WS ^a” cucky Przenośnika zgrzebło-

™ K ? yŚIę’ ka! dym okładzie pracy jest jeszcze dużo do 
zrobienia w kierunku podniesienia jakości produkcji Nasza
w a i i f 8 przez. , szerok3. wym ianę doświadczeń pomoże nam 
w alkę o jakość uczymc jeszcze skuteczniejszą

„D rog i „Sztandarze M ło
dych“ , m ój p rzy jac ie lu !

Jak m i wiadomo z obszer
nych a rtyku łów  z gazet, radia, 
z konferencji i  odpraw, z ze
brań i masówek, odbędzie się 
w  lipcu W ie lk i Z lo t Przodow
ników  - Budowniczych Polski 
Ludow ej w  Warszawie. Dużo 
pisze się o tym  w  „Sztanda
rze M łodych“  i co dzień — śle
dząc w m oje j gazecie wszelkie 
in fo rm acje o przygotowaniach  
do zlotu  — zazdroszczę wszyst
k im  tym , którzy będą uczest
n ikam i tego święta. Wiem, że 
będzie tam wesoło, wiem, że 
około 200 tysięcy młodzieży 
znajdzie się w sto licy i  ta 
myśl nie daje m i spokoju — 
ja  chciałabym  także tam po
jechać — pragnę tego gorąco, 
„a le “  — właśnie to „a le “  sta
je się przyczyną, że się py 
tam. Jak m i w iadomo pojadą 
na Z lot przodownicy, pracy, a 
ja? — Ja nie pracuję, jestem w 
domu. Gdy usłyszałam o Zlo
cie i o tym  „czym  przyw itasz  
Z lo t“ , rzuciłam  się z całym  
moim m łodzieńczym zapałem  
w w ir  pracy społecznej, nie 
szczędząc sił, gdy chodzi o 
sprawę i o dobro ogółu. Je
stem sekretarką koła w ie j
skiego ZMP. Dużo pracuję spo
łecznie, nie ma szkolenia czy 
konferencji m łodzieżowej, na 
k tó re j nie byłabym , w iado
mości te przenoszę później do 
najszerszych mas młodzieży 
zorganizowanej i niezorgani- 
zowanej, która słucha mnie  i 
darzy mnie zaufaniem. D la- 
tego pytam  się, „Sztandarze“  
czy i ja  mogę być przodowni
cą? Proszę m i na pytanie od
powiedzieć. Bardzo mnie za
interesowało pytan ie : „Co 
chciałabyś robić i zobaczyć na 
Zlocie?" — i ja  chciałabym  
tak po swojemu powiedzieć

Wiele listów-wypowtedzi nadchodzi w W ielkiej Ankiecie 
Zlotowej „Sztandaru Młodych“. Różne są to listy. Niektó
re obok życzeń i propozycji wyrażają także pewne w ąt
pliwości. Takie wątpliwości zawiera właśnie list koi. KR Y  
STYNY M AŁKO W SKIEJ z ŁĘ K N A , pow. W ĄGROWIEC, 
woj. PO ZNAŃSKIE, który w skrócie drukujemy poniżej. 
Ponieważ wątpliwości kol. Małkowskiej mogą nurtować i 
inne koleżanki oraz kolegów — odpowiadamy na list w ga
zecie.

to, co czuję i  myślę. Chciała
bym  zapoznać się z całą m ło
dzieżą tam będącą, chciała
bym opowiedzieć, ja k  stałam  
się czynną zetempówką, ja k  
pokonywałam  przeszkody, 
które s ta ły  mt na drodze, 
chciałabym  usłyszeć od in 
nych, jaką oni metoda doszli 
do swoich w yn ików  w  pracy, 
ja k  om w a lczy li z chuligana
m i Ud.

A najgorętszym m oim  ma
rzeniem jest zobaczyć wspa
niałą Warszawę, socjalistycz
ne serce Polski. Chciałabym  
zobaczyć M uranów  i inne 
dzielnice mieszkaniowe dla ro
botników, szkoły, tea try  (któ
re w idzia łam  'ty lko  na film ie ), 
trasę W—Z, ruchome schody, 
chciałabym  idąc u licam i m ia
sta zamanifestować swą wolę  
w a lk i o pokój, chciałabym  ku
pić sobie mojego nieodstępne
go przyjacie la  — książkę. 
Chciałabym  zwiedzić teszyst- 
kie pom n ik i żołnierzy radziec

kich, budujący się Park K u l
tu ry , chciałabym  także poba
w ić się i  potańczyć nad na
szą Wisłą, chciałabym  poznać 
koleżankę, z k tó rą  potem pro
wadziłabym  korespondencyj
ną wym ianę doświadczeń. Pra
gnęłabym też zobaczyć nasze
go wodza, k tó ry  prowadzi na,s 
do lepszej przyszłości, BO
LE S ŁA W A  BIERUTA.

Jestem córką robotnika, m ój 
tatuś pracuje jako rybak w  
Państwowym  Gospodarstwie 
Rybnym. A gdyby tak los tra 
f i ł  i znalazłabym się na zip
cie. to ręczę Wam, że Z lo t 
da łby m i siłę, da łby m i życie, 
które przyp ię łoby m i skrzyd
ła do lotu. Może piszę n ie 
składnie, inaczej nie umiem, 
wybaczcte, ale napisałam to, 
co czuję i myślę.

Z bra tersk im  pozdrowieniem  
K R Y S TY N A  M A ŁK O W S K A  

wieś i  poczta Łekno 
pow. W ągrowiec 
woj. poznańskie

A więc chodzi o to: czy 
młody człowiek, który nie pra
cuje w przemyśle, w rolnic
twie, w instytucji itp., ało 
pracuje tylko społecznie, pra
cuje w aparacie organizacyj
nym — może być młodym  
przodownikiem — . budowni
czym Polski Ludowej?

Jasne, że może być. Czyi 
pracą w aparacie organizacji 
nie budujemy Polski Ludo
wej? Iluż to aktywistów z a - 
paratu ZM P lub organizacji 
społecznych nie dosypią, nia 
dojada, naraża zdrowie, a nie
raz życiem przypłaca wykona
nie swego zadania. Dobry pra
cownik aparatu wskazuje dro
gę młodzieży do większych o- 
siągnięć, wyjaśnia niezdecy
dowanym, przekonuje niechęt
nych, mobilizuje ich własnym  
przykładem. Wiele wspania
łych sukcesów zawdzięczamy 
skromnym, nieznanym „lu
dziom z aparatu". I dla nich 
będzie miejsce na Zlocie Mło
dych Przodowników - Budow
niczych Polski Ludowej!

A więc koleżanko M ałkow
ska — nie niepokójcie si^  
Jeśli zasłużycie sobie na to o- 
fiarną pracą, jeśli miodzie! 
Was wybierze — na pewno 
znajdziecie się na Zlocie.

To także broń wroga

Leon Kruczkowski

OGNIWO DOBREJ TRADYCJI
Z pisarzy polskich tym , 

k tó ry  na jm ocnie j w p ływ a ł 
na kszta łtow anie  się m ojej 
drog i do lite ra tu ry , b y ł — 
co k ry ty c y  m og li dostrzec 
bez trudności — Stefan Że
rom ski. Szczególnie w iele 
zawdzięczam wczesnym je 
go u tw orom  z pierwszego 
okresu twórczości, tak im  
ja k : „Promień“, „Syzyfowe 
prace“, „Doktor Piotr", 
„Zmierzch“ czy „Siłaczka“ 

rea listycznym  opowieś
ciom o życiu po lsk im  u 
schyłku X IX  w ieku, w k tó 
rych  głos ostrej k ry ty k i spo
łecznej b rzm ia ł ty leż na
m iętną pasją uczuciową, ile  
bolesnym i gn iew nym  śmie
chem satyry. To połączenie 
by ło  u Żeromskiego p rze j
mujące, wyznaczało mu od
rębną pozycję w lite ra tu rze  
naszej tamtego okresu, de
cydow ało przede w szystkim  
o sile oddzia ływ ania  wczes
nych u tw orów  Żerom skie
go, niezależnie od ich w ie l
k ie j wartości poznawczej.

Równie mocno oddziały- 
w a ły  na m nie historyczne 
u tw o ry  Żeromskiego z nie 
zn ika jącym  n igdy zagad
nieniem  chłopskim  i z ca
łym  dram atyzm em  społecz
nym  polskich w a lk  narodo
wo - w yzwoleńczych („Roz
dziobią nas kruki, wrony“, 
„O żołnierzu tułaczu“, „Po
pioły“. „Wierna rzeka“), l i 
tw o ry  te odegrały bardzo 
istotną rolę w m oje j drodze 
do „Kordiana i chama“. Po
wieść ta, choć napisana z in 
nych niż Żeromskiego pozy
c ji ideologicznych, św iado
m ie naw iązuje do prob le
m a tyk i, która  zawsze n ie 
pokoiła  twórcę „W ie rne j 
rzek i“ , są w n ie j nawet 
m om enty bezpośredniej po
le m ik i z Żerom skim , dla 
k tó re j wręcz „w ypożyczy
łem “ sobie z „P op io łów “  po
stać szlachcica - leg ion isty  
O jrzyńskiego.

M oje dojście do m arksiz
mu pozw oliło  m i przezw y
ciężyć, a raczej p rzew arto

ściować k ry tyczn ie  w p ły 
w y Żeromskiego, przedtem 
przy jm ow ane niem al bez za
strzeżeń (pierwszym  bodź
cem w tym  k ie ru n ku  była 
dla m nie św ietn ie  napisana, 
choć nie woj^ia od błędów 
książka Juliana Bruna-Bro- 
nowicza „Stefana Żerom
skiego tragedia omyłek“). 
Nadal jednak Żerom ski po
został dla mnie tym  pisa
rzem poprzedniej generacji 
którego twórczość, w je j 
naj lepszych i naj trw a  lszych, 
w  pełni realistycznych po 
zycjach, uważam za nie
zbędne, godne najwyższej 
m iłości ogniwo rozwojowe 
postępowej l ite ra tu ry  pol
skie j —- pisarzem, do które
go zawsze będziemy wracać, 
zawsze na nowo znajdując 
w  n im  w ielkość pisarstwa 
walczącego, głębokie uko
chanie człowieka i narodu o- 
raz — jednego z najosobi- 
strzych p rzy jac ió ł. |

Zapałka ostrożnie rozszczepio
na na cztery części, z których  
potem każda była trosk liw ie  
przechowywana w  suchym  
m iejscu  — to jeden z sym boli 
czasów nędzy i  ciemnoty, cza
sów Polski jaśnie panów. H u 
la li obszarnicy w warszaw
skich restauracjach: w  „Oazie“  
i  u „S im ona-S tecki ego“ , a „ich  
chłop i“  na „ich  kresach 
wschodnich", ci sami, co dzie
l i l i  zapałki na cztery części — 
kupow ali w  w ie jsk im  sklep i
ku k lepk i od beczek po kapu
ście, aby po w ygotow aniu ich 
uzyskać słoną wodę do k a r
to fli. K lepek nie starczało, a 
karto fle , w  ja k ie j by wodzie 
by ły  gotowane — rozdym ały  
brzuchy nędzarskich dzieci.

To nie fantazja. C y fry  są 
uparte i  nawet przedwojenny  
Rocznik S tatystyczny (z 1939 
r.) nie daje sobie z n im i rady. 
Czytam y w  nim :

— W roku  1929 sprzedano 
soli jada lne j 302 tys. ton.

— W roku 1938 — 290 tys. 
ton,

— W  płżeliczeniu na m ie
szkańca spożycie zapałek w y 
nosiło w  roku 1932 — 828 sztuk 
na głowę, w  roku 1938 — 541 
sztuk.

Pam ięta jm y  — ilość ludno
ści w  latach 1931 — 1939 w zro
sła o 2,8 m iliona.

Ale  nie z w szystk im i p ro 
duktam i było tak samo. Jest 
produkt, którego krzywa sprze
daży i  krzyw a spożycia w  
przeliczeniu na głowę m ie
szkańca szła w górę.

Ten sam Rocznik S taty
styczny m ów i:

— w  roku 1929 sprzedano 
613 tys. hl. sp irytusu konsum- 
cyjnego.

— W roku 1938 — już 811 
tys. hl.

— W przeliczeniu na m ie
szkańca Spożycie spirytusu  
konsumpcyjnego wynosiło w  ro  
ku 1932 — 0,7 l i t ra  na głowę, 
w  roku 1938 — 1,3 litra .

Lała się kosztowna „ga tun 
kow a" wóda do pańskich k ie 
lichów  w drogich restaura
cjach  i  szła zwykła, tania go
rzała do podrzędnych knajp  
na przedmieściach, sklepików  
w ie jsk ich  i karczm. Ba, dbano 
by każdy mógł pić. W prowa
dzono nawet specjalne małe 
flaszeczlci — stugramtiwe  
„bączki", aby chętni ty lko  ku- 
powali.

Przypadek? Przypadek nie 
k ie ru je  postępowaniem w yzy
skiwaczy. Ta wódeżana p o lity 
ka była bardzo przemyślana 
i  bardzo na rękę obszarniczo- 
fab rykanck im  rządcom na
rodu,

Chodziło o to, by zabijać w  
ludziach poczucie ludzk ie j god-

obozów koncentracyjnych lu -  
dzi za to — że ośm ie lili się po
kazać na u licy  parę m in u t po 
godzinie po licy jne j. Znane są 
jednak rów nie dobrze w ypad
ki, że ludzie p ija n i — w ra ca li 
bez przeszkód po godzinie po
lic y jn e j do domów.

W m oim  mieście, ja k  w ypa
dło komu wracać późno do 
domu, mawiano, udawaj, ż t  
jesteś p ijany, to c i nic nie zro
bią. Rzecz jasna tępogłow i 
granatow i po lic janc i— nic razu 
m ie li do końca p o lity k i swych  
panów  — i  ten wybieg nie b y ł 
pewny. A le rzecz w tym , i » 
na rękę, bardzo na rękę było  
okupantow i rozp ijanie narodu, 
a szczególnie' młodzieży.

Osłabiać ducha oporu, osła
biać hart, poczucie godności 
człowieka, stworzyć bezwol
nych, uległych n iew o ln ików  — 
oto cel bron i — ja ką  była w  
rękach okupanta wódka A  
przecież większość ludzi w  
czasie okupacji chodziła głod-

ności, . o^ a gę ha ft, m ęstwo . na, N iedosypia li i n iedo jada li
C \ad iR ó  e 'Ub; : ludzie: Wódka szerzyła tym

TWORZYMY ZESPÓŁ DRAMATYCZNY W NASZEJ WSI
W św ietlicach w ie jsk ich  w  naszym k ra ju  powstaje  

coraz w ięcej zespołów dram atycznych. A le  bardzo 
często zespoły te już  w  początkowym  okresie swego 
is tn ien ia napotyka ją na trudności, bardzo ujem nie  
odbijające się na ich pracy. Trudności te, to najczę- 
ściej za mało wartościowego repertuaru, n ieum ie
jętność planowania i  organizowania sobie pracy przez 
k ie row n ików  zespołu oraz brak pomocy ze strony fa 
chowców. W ydaje nam się, że a rty k u ł ten, opracowa
ny na podstawie czasopisma radzieckiego „Praca  
ku ltu ra lno-ośw ia tow a", pomoże prowadzącym zespo
ły  przełam ywać napotykane trudności.

Jak w in ien zorganizo
wać sobie pracę k ie row n ik  
zespołu, aby praca tego ze
społu pomagała ideowo w y 
chowywać i uświadamiać 
uczestników, aby podnosiła 
ich  poziom ku ltu ra lny?  
Jednym  z podstawowych 
w arunków  .jest dobra o r
ganizacja pracy wycho
wawczej.

K ie ru ją cy  zespołem po
w in ien  bardzo dobrze znać 
uczestników swego zespołu, 
pow in ien brać pod uwagę 
ich po lityczny i k u ltu ra ln y  
poziom oraz doświadczenia 
w  prący am atorskie j.

Każdy zespół dram atycz
ny na początek swej dzia
łalności zwykle wystaw ia 
jednoaktówkę. Oczywiście 
n ie  należy sądzić, że jest 
tu  m nie j m iejsca i' m ożli
wości dla pracy wycho
wawczej. Zaczynamy od 
jednoaktów ki, ale przy do
brze prowadzonych zaję
ciach już pod koniec p ie rw 
szego roku pracy można 
próbować swych s ił w  sztu
kach w ieloaktów ych, a w  
następnym roku do swego 
planu pracy wstaw ić po
ważne pozycje w ie loakto- 
we tak  z klasycznej, jak  
współczesnej lite ra tu ry . Bę
dzie to jednak m ożliwe do
piero przy dobrej organiza
c ji i przy planowej pracy.

Plan zapewnia pracy ze
społu systematyczność. Po
w in ien  on uwzględniać nie 
ty lk o  zajęcia bezpośrednio 
związane z przygotow ania
m i do w ystaw ienia sztuki,

ale także poważną pracę 
ideowo-wychowawczą z u- 
czestnikam i zespołu.

A by  dobrze zrozumieć 
autora i jego sztukę, aby 
stworzyć głęboko id eo w e  
przedstaw ienie i pokazać w 
nim  prawdziwe, wzięte z 
życia obrazy — za mało 
jest przeczytać tekst sztu
k i i nauczyć się ro li.

Trzeba pamiętać, ja k  
ważne jest zapoznanie u- 
czestników z postacią au
tora sztuki, k tó rą  przygo
tow u je  się w zespole, dy
skusje związane z epoką i 
postaciami, o k tórych mo
wa w sztuce, wreszcie,, ja k  
ważne są zajęcia o zasa
dach g ry  scenicznej, w y 
mowy.

Zestawmy sobie dla p rzy
k ładu plan pracy w ie jsk ie 
go, początkującego dopiero 
zespołu dramatycznego. 
M am y przed sobą n iew ie l
k i, 8— 10 osób liczący ze
spół.

P lanując pracę na prze
ciąg roku — k ie ro w n ik  m u
si brać pod uwagę, że w 
styczniu i lu tym , k iedy na 
wsi jest na jw ięcej wolne
go czasu, można urządzać 
trzy  do czterech zajęć ty 
godniowo — a więc 20—25 
zajęć w  okresie dw um ie
sięcznym. Marzec i kw ie 
cień — to miesiące siewów 
wiosennych, a więc zajęcia 
trzeba skrócić do dwóch 
tygodniowo. W lecie m ie
szkańcy wsi przebywają 
przeważnie w  polu. A le  i 
w tedy także zajęcia mogą 
odbywać się 2— 3 razy na

miesiąc — aby uczestnicy 
nie Zapomnieli zdobytego i  
przygotowanego m ateria łu . 
I  znów jesień. Październik, 
listopad, grudzień — zaję
cia urządzamy częściej. W  
ten sposób w  ciągu roku 
odbędzie się w naszym ze
spole około stu dw u- lub 
trzygodzinnych zajęć.

Powiedzmy, że zespół 
nasz przygotować ma sztu
kę W arm ińskiego „Z w yc ię 
stwo“ , k tó re j tematem jest 
w a lka o przem iany na na
szej wsi. (Oprócz przygo
towań i prób na pierwszy 
kw a rta ł do planu w staw ia
m y również rozkład zajęć 
z zespołem chóralnym  i 
w ieczory św ietlicowe na te
m at w a lk i o pokój, 22 lip -  
ca).

A  oto plan:
Zajęcia I
Czytanie i dyskusja nsd 

sztuką W arm ińskiego
. „Zw ycięstw o“ . Podział ról. 
(2 godz.)

Pogadanka na tem at: 
„Osiągnięcia przodujących 
ro ln ikó w  w  naszym powie
cie“ . (7: godz.)

Zajęcia I I —I I I
Praca za stołem nad sztu

ką „Zw ycięstw o“ . (3 godz.)
Spotkanie z przodu jący

m i ro ln ikam i. (1 godz.)
Zajęcia z techn ik i żywe

go słowa. (1 godz.)
Czytanie i  dyskusja nad 

fragm entem  książki W i
tolda Zalewskiego „T ra k to 
ry  zdobędą wiosnę“ . (1 g.)

Zajęcie IV
Praca zą stołem nad 

sztuką „Zw ycięstw o“ . (2 g.)
Zajęcia z techn ik i żywe

go słowa —• czytanie poe
m atu A. M andaliana „D z i
s ia j“ .

Zajęcia V — V I I
Próba sztuki na scenie 

łącznie z zajęciam i z nau
k i aktorstwa. (4 godz.)

Czytanie i dyskusja nad 
fragm entem  książki W iery 
Panowej „Jasny brzeg“ . 
(1 godz.)

Zajęcia V I I I  — IX
Próba na scenie (4 godz.)
Pogadanka o zadaniach 

wsi na odcinku podnosze
nia urodzaju i  p ro du kc ji 
hodowlanej. (Vj godz.)

Zajęcia z nauk i ak to r
stwa i  technika żywego sło
wa. (1 godz.)

Zajęoie X
Próba na scenie. (2 godz.)
Zajęcia z techn ik i g ry  

akto rsk ie j. (1 godz.).
Zajęcia X I
Próba generalna — w y 

stawa sztuki dla przedsta
w ic ie li organizacji społecz
nych wsi. ( I  godz.)

Zajęcia X I I
Przedstawienie i  dysku

sja nad sztuką z widzam i. 
( l ' / 2 godz.)

Przeważnie równocześnie 
z przygotow ywaniem  sztuki 
część uczestników zespołu 
przygotow uje program  ar
tystyczny w ieczornicy — a 
w ięc pieśni, godziny p ięk
nego czytania. W  okresie 
lata, k iędy zajęcia odby
wają się zaledwie dwa ra 
zy na miesiąc — zespół m o- 

kie przygotować część kon - 
certow o-artystyczną na Do
żynki.

Bardzo cenną rzeczą bę
dzie nawiązanie przez kie
rownika zespołu kontaktu 
z inteligencją twórczą, z 
partyjnym  i związkowym 
aktywem, z nauczycielami, 
agronomami, bibliotekarza
mi, których pomoc w pro
wadzeniu zajęć takich, jak 
dyskusje nad lite ra turą — 
może być bardzo cenna.

Przy pomocy wytężonej 
pracy ideowo-w ychow aw - 
czej k ie row n ik  zespołu po
w in ien  dążyć do tego, aby 
każdy uczestnik am ator
skiego zespołu św iecił p rzy
kładem  świadomej dyscy
p lin y  i  socjalistycznego 
stosunku do swej pracy 
p rodukcy jne j i  pracy w  
zespolę.

świadomość klasową, by sze 
rzyć rozbicie i wzajemną n e- 
chęć. Wódką — obszarnicy na 
dworach i baroni na fa b ry 
kach „cham ów za m ordę“  brać 
chcieli. To była długofalowa, 
przemyślana p o lityka ,

Przy wódce agent ód słab
szego Hartem, nieuświadom io
nego zbierał windom,ości dla 
„d e fy “ . Przy wódce organista 
w yciągał od chłopa, kto pa
robków  na fo lw a rku  buntuje. 
A  wódka dla umęczonego ży
ciem nędzarza w  podarte j ko
szuli, dawała chw ilę  źapom,- 
nienia, złudne poczucie siły. 
Szedł drogą w iejską, obdarty  
p ija n y  chłop z karczmy, w  
głow ie i  sercu gorąco: „co nie 
jestem pan? Ekonom ze mną 
p ił! "  Szedł u licą miasta  p ijany  
bubek korporant i laską po 
głow ie uderzył staruszkę Ż y 
dówkę.

Gdy robo tn ik  przepił lichą  
tygodniówkę  — i  z aw anturą  
w racał do żony w ychud łe j i 
obdartych dzieciaków  — czy 
nie cieszył się burżuj? Pewno, 
że cieszył!. Gdzież potem ko
bieta tego robotn ika słuchać go 
będzie, gdy je j o krzywdzie, ó 
rew o lu c ji coś powie. P ijackie  
gadanie! Namowy kum p li do 
aw antury.

Działała w  tych czasach tp 
szkołach średnich, w  gim ->.a- 
zjach tzw. ..noga" — organ i
zacja gimnazjalna, narodow
ców. Działała „n ie lega ln ie". To 
znaczy mieszczańskie' synk i o 
przynależności do n ie j nie m ów i 
Ii mieszczańskim nauczycielom, 
a mieszczańscy nauczyciele nie 
m ó w ili mieszczańskim syn
kom, że św ietnie wiedzą o 
„nodze“ , bo i  sami często do 
narodowców należeli. Do „n o 
gi“  narodowcy w erbow a li 
przez... papierosy i  wódkę. 
„Noga“  nie w a rta  wspomnień, 
ale sposób werbowania w arto  
zapamiętać. Czy pamiętacie z 
książki „Podżegacze“  N. Szpo
nowa, spotkania w  kna jp ie  
przywódców narodow o-socja li
stycznych przed dojściem H i
tlera do w ładzy? Czy pam ię
tacie wódczane rozm owy i 
próbę skopiowania przy wódce 
naukowca niemieckiego przez 
agentów wyw iadóu; m ocarstw  
zachodnich w  wyzwolonym  
przez A rm ię  Radziecką B er
lin ie?

Zresztą można nie sięgać do
te j św ietne j książki. W ysta r
czy przejść do czasów b runa t
nego najazdu  — okupacji h i
tle row skie j.

B y ły  łapanki, m ordy, ka tow 
nie, B y ł K atyń i mniejsze p ro 
wokacje. Był Ośuręcirn, M a j
danek, Belsen, Buchenwald. 
Ogrom zbrodni faszystów, 
ogrom, nieszczęść, które spadły 
na setki tysięcy rodzin  — czę
sto zaciera w  wspomnieniach  
jeszcze jedną, obliczoną na 
d ługotrw ale skutk i, groźną, 
niszczycielską broń okupanta. 
Chłop, gdy nie oddał kon ty
nentu  —  by ł b ity , wysiedlany, 
nękany i  straszony. Chłop, 
gdy oddał kontyngent — do
stawał prem ię  — wódkę. Zna
ne są w ypadk i odstaw iania da

skuteczniej zniszczenie m o ra l
ne i  fizyczne.

*
Odłóżmy te wspom nienia z 

koszmarnych czasów — z k tó 
rych wyprow adziła  nasz na
ród — jego klasa robotnicza, 
jego Partia. Mam y czasy no
we, pełne twórczej, n ie ła tw e j 
pracy. Czasy, w  których o l
brzym ia większość narodu zna 
swoją drogę, swój cel. Zapa ł
ka dzielona na cztery części, 
rozpijaczona korporancka ha
łastra z kastetam i, to odw ró
cona na zawsze karta  h is to rii. 
Czasy brunatnego ucisku, obo
zów zniszczenia, to też odw ró
cona karta.

Tam, gdzie gotują  nową w o j
nę, na zachodzie, pam ięta ją  
jednak dobrze wypróbowane  
sposoby niszczenia narodów. 
Prowadząc ludobójczą Wojnę 
na K ore i — rozp ija ją  swoich  
żołdaków whisky. Uczą m ło 
dzież strzelać do kuk ie ł, palą  
dzieła Howarda Fasta — 1 
hand lu ją  wódką. Na każdą 
okazję. W określonym  celu.

Człowiek się zmienia w o l
n ie j, niż sam zmienia swoje 
otoczenie. Rośnie u nas nowa  
młodzież, Przodownicy pracy. 
Młodzież radosna. Młodzież, 
która wie, że po to  są trudno
ści, aby je  łamać. I  nic to tym  
dziwnego, że siadają  u nas 
m łodzi ludzie przy stole i  
wznoszą przy święcie kie liszek  
za jasną przyszłość, swoją  i 
swoich wszystkich. A le  często, 
za często ja k  na pracę, k tó rą  
mam y wykonać, za często, ja k  
na zdrowie, które nam do te j 
pracy jest potrzebne — krążą  
kie liszki. Z przyzwyczajenia. 
Dla „przyjem ności“  napicia  
się. I lu ż  siadających do wód
k i zapomina, że ten jeden k ie 
liszek za dużo — to chw ila , na 
którą może czekać w róg  — 
aby uderzyć, dowiedzieć się, 
tra fić  na słabość. Że to zbyt 
częste krążenie kie liszków, to 
rabunek w łasnej s iły  fizyczne j 
i  m oralnej. To źródło ju t r z e j
szej bum elki, a w a rif f  z n ie - , 
uw agi — a czasem, gdy w róg  
t ra f i na Słabego, dyw e rs ji i 
sabotażu.

U nas w  Polsce nie ma se
tek  — „bączków ", ograniczo
na jest ilość punktów  sprzeda
jących alkohol w  naczyniach  
zam kniętych  i  loka li, to k tó 
rych  podaje się wódkę. U nas, 
w  Polsce, wódka jest droga.

A le  te wszystkie środki nie 
wystarczą  — je ś li nie poprze 
ich zdecydowana w a lka  z a l
koholizmem  — prowadzona 
przez całe społeczeństwo. 
Szczególnie duża rola p rzypa
da tu w łaśnie młodzieży.

Dlatego pracując i odpoćzy- 
wając po pracy, bawiąc się i  
spędzając urlop  — trzeba pa
m iętać i  w yjaśn iać  — w  czy
im  interesie jest rozp ijan ie  in 
nych. Co w a rt jest a lkoho lik . 
Bo zm ienia jąc się — nasz na
ród nie może przechodzić obo
ję tn ie  obok p ijaństw a  — ży
znej gleby dyw ers ji, sabotażu 
i  hamowania naszego rozw oju .

(W UKA)
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Sami siebie sądźcie, bo tak będzie najlepiej

W  poprzednich a rtyku łach  | zarówno lis tow e j ja k  i praso-
w ykazyw a liśm y na podstawie 
licznych  przyk ładów  często spo 
tykane  w ypadk i niewłaściwego 
stosunku do zażaleń i k ry ty k i 
prasowej.

P ierwszym  tak im  sposobem 
niesumiennego potraktow ania 
lis tu  krytycznego jest ogran i
czanie się do badania zarzutów 
piszącego i pow iadam iania Re
dakc ji, że to co pisze autor, 
jes t stw ierdzone i  prawdziwe 
lu b  częściowo słuszne, reszta

wej *).
Sposobem tym , spotykanym  

niestety dość często jest prze
syłanie listu krytycznego ilo 
instytucji „winnej“, to znaczy 
tej, o której krytycznie pisze 
autor listu. Na przyk ład kores
pondent pisał o niedociągnię
ciach w  G m innej Radzie N aro
dowej, redakcja prosiła o zba
danie i załatw ienie sprawy Pre 
zydium  PRN jako instancję 
zw ierzchnią nad GRN. Prezy-

ZW  przy w y jaśn ien iu  t y m ; A przecież obowiązkiem in-1 
przesyłając przewodnie pisem - 1  stancji, do k tó re j w p ływ a ża
ko nie zajął stanowiska wobec I “  jpst zba,d* nie sPr * wvna miejscu — w  tvm  wypadku 
sprawy. I w  ZP Tuchola.

Prezydium tię  interesuje . . .

y m l ,

zaś, to znaczy istotne za ła tw ię- j dium  PRN, nie nam yślając się 
n ie  sprawv, nie obchodzi w y ją - i w iele, lis t skierowało do w inne j 
śniającego. Sądzi on widocznie, j GRN — wychodząc widocznie 
że usuwać niedociągnięcia i na- ; z założenia, że tak będzie na.j- 
p raw iać zło powinna sama re-1 lep ie j i na jde lika tn ie j, 
dakcja. # j Na tem at takiego za ła tw ia-

Drugą metodą, rów nie szero- j nia spraw pisaliśm y już k ilk a -  
ko  stosowaną byio  przesyłanie j kro tn ie .
n ic  nie m ówiących de k la ra tyw - | Nasz a rty k u ł: „Jak biurokra- 
nych ob ietn ic w rodza ju : „ r a j-  | ta % W RN w Poznaniu i bume-
m iem y się. zrob im y, za ła tw im y“ 
itd .

Ins ty tuc ja  lub  instancja na
szej o rgan izacji przesyłając te
go rodzaju wyjaśnien ie uważa
ła sprawę za załatw ioną i za
kończoną. Sądziła, że redakcja 
będzie m.yśiała podobnie...

Nasz trzeci z ko ie i a r ty k u ł 
będzie m ów ił o nieco innym  
»posobie lekceważenia k ry ty k i

lant GRN w Lutrach powołani 
zostali do rozpatrywania skargi 
na Siebie“ — jasno m ów ił o 
niew łaściwości stosowania ta
k ie j m etody i zdecydowanie w y 
stępował przeciwko wszystkim , 
k tó rzy  ją  stosują.

*) W szys tk ie  p rz y k ła d y  w z ię te  z 
a rc h iw u m  s p ra w  p rzez re d a k c ję  
z a ła tw io n y c h

Godne zastanowienia praktyki 
Komendy W ojew ódzkiej SP w Lublinie

W  307 B n-rze naszego pisma j semko nie zajm ując absolutnie 
n ih likm 4n liśm v a r ty k u ł n* \ swego stanowiska i nie robiącopub likow a liśm y a rty k u ł pi. 

„Dziwne oceny pracy w Ko
mendzie Powiatowej SP w B ił
goraju“. Nasz czyte ln ik  pisał 
w  liście do redakcji, że na te
renie gm iny Kócucłra pow. B ił
goraj, komendantem gm innym  
SP jest Jan Marczak, k tó ry  
n ie  w yw iązyw a ł się z pracy na 
swym  odcinku, a Komenda Po
w iatow a , SP wiedząc dobrze 
o ty tn  stanie rzeczy nie m yśli 
w  sprawę tę ingerować.|

P ub liku ją c  lis t czyte ln ika  re- j 1 
dakcja prosiła o zajęcie się tą j 
sprawą Komendę Wojewódzką 
SP w Lublinie.

W yjaśnien ie otrzym aliśm y 
od... Komendy Powiatowej SP 
w  Biłgoraju. Komenda W oje
wódzka do w yjaśnien ia  tiego do 
łączyła ty lk o  przewodnie p i

nie, by we w łasnym  zakresie 
zbadać sprawę. Oczywiście w y 
jaśnienie Kom endy Pow iatowej 
SP w  B iłgo ra ju  jest znamien
ne i sprawę swoiście oświetla.

Pisze ona w m eldunku do Ko 
mendv W ojewódzkie j, że ko
m endant z pracy rzeczywiście 
nie w yw iązyw a ł się, potem był 
na kursie, a teraz jest już wszy
stko dobrze. Kol. M arczak—mó
w i wyjaśnien ie —- obiecał w 
Komendzie Pow ia towej SP, 
że pracę SP-owską postawi na 
dobrym  poziomie. Jak ichko l
w iek  pre tensji w  stosunku do 
niedbałego komendanta w  w y 
jaśn ien iu  nie ma ani słowa. 
Pretensje natom iast są do au
tora lis tu ....... którego b ra t nie
uczęszcza na zb ió rk i SP-Ow- 
skie...“ (!)

ZW  ZMP w Bydgoszczy nie lepszy
O trzym aliśm y lis t ód kores- j 

pondenta E. Czapiewskiego z j 
Tucholi. Pisał on w nim . że \ 
przedstaw icie l ZP ZM P w T u
choli. Szopińska,,będąc na zaję
ciach szkoleniowych koła przy \ 
PSS, zamiast pomóc prowadzą- j 
cej pierwszy raz szkolenie pro- j 
pagandystce, ostro ta » k ry ty k o -1

wała i w  dodatku w yprosiła  za
proszoną na zebranie niezorga- 
nizowaną koleżankę.

W yjaśnien ie zamiast od ZW, 
do którego przesła liśm y odpis 
lis tu  o trzym aliśm y z ZP ZMP  
w Tucholi. Stara się onó uza
sadnić postępowanie Szopiń- 
skie i t nńmyielszYĆ ie i winę.

Napisał do nas czyte ln ik  z 
Miłkowic pow. Oleśnica, że 
przewodniczący Prezydium  
Gminnej Rady Narodowej w 
Miłocicach — ob. Wróbel ma 
zły stosunek do młodzieży 
ZM P -ow skie j p rze jaw ia jący się 
w szeregu karygodnych w y 
stąpień.

L is t przesła liśm y do Prezy
dium PRN w Oleśnicy. Czeka
liśm y długo. W yjaśnien ie nie 
nadchodziło. Wówczas zaw ia
dom iliśm y o tym  na lamach 
naszej gazety Prezydium  WRN 
we W rocław iu , prosząc, by P re
zydium  W RN sprawę tę zbada
ło i załatw iło.

Tak się nie stało. W yjaśn ie
nie otrzym aliśm y, ale byn a j
mniej, nie ód Prezydium  WRN 
lecz rą  Prezydium  PRN w  O- 
leśnicy i od krytykow anego 
ob. W róbla, k tó ry  pisze, że 
zarzuty autora lis tu  są k ła m 
liw e  i noszą posmak zw yk łe j 
insynuacji.

Może tak  jest rzeczywiście, 
ale ja k ie  mam y gwarancje, by 
tak sądzić? Uporczywe m il
czenie PRN w Oleśnicy gwa
ran c ji nie dawało umycie rąk 
przez Prezydium  WRN we 
W rocław iu także ich nie daje

B yła taka sprawa — nie spe
c ja ln ie  historyczna, bo z g rud
nia 51 roku, nie specjalnie 
ważna, ale załatw iona tak ja k  
spraw kry tycznych  załatwiać 
nie należy.

Pisała do nas w  im ien iu  u- 
czennic Szkoły Zawodowej w 
Głogowie kol. A. Michalak c
tym , że kończąc w  tym  ro 
ku szkołę potrzebna im b y 
ła do egzarrrnu k w a lif i
kacyjnego roczna praktyka 
biurowa. To też w czasie w a
k a c ji uczennice zgłosiły się do 
praev w  Prezydium  M RN w 
Głogowie. P rezydium  chętnie 
za trudn iło  je u siebie wiedząc 
dobrze, że po wakacjach uczen
nice będą m ogły pracować ty l
ko trzy  dn i w  tygodniu (ze 
względu na naukę).

Gdy wakacje m inę ły  — u- 
czennicóm wręczono w ym ów ie
nia z pracy oświadczając, że 
Prezydium nie m yś li zatrudniać 
p raktykan tów , uczvć ich. p ła

cić im , ponieważ na ich m ie j
sce można przyjąć k w a lif ik o 
wanych pracowników.

Poprosiliśm y o wyjaśnien ie 
Prezydium WRN w Zielonej 
Górze. W yjaśnien ie o trzym a li
śmy od Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Głogowie. 
M ów i ono, że postępowanie 
Prezydium  MRN było  słuszne i 
że ty lk o  w  czasie w akac ji by 
ły  jakieś nadzwyczajne fun du 
sze na płacenie uczennicom 
praktykantkom .

Możemy się z tym  zgodzić, 
albo nie. N ie w  tym  leży sed
no sprawy. Sedno sprawy tk w i 
v  tym , że prosiliśm y o zbada
nie sprawy Prezydium  WRN, a 
nie Prezydium  PRN w Głogo
wie i że Prezydium  WRN do l i -  

| stu uczennic ustosunkowało się 
I lekceważąco.

Jak w idać chętnie używane 
jeszcze przez w ie lu  metody za
ła tw ian ia  skarg, (omawiane 
orzez nas powyżej), spełniają 
śwę założenia. Oczywiście zało
żenia. te m ają na celu ukryc ie  
prawdziwego obrazu rzeczy, o- 
chronę w innych, niechęć do u - 
suwania niedociągnięć i  bo lą
czek.

Dla przypom nienia zacytu je
my słowa Uchwały KC PZPR
w sprawia rozpatryw ania i za
ła tw ian ia  odwołań, listów , i za
żaleń ludności oraz k ry ty k i 
prasowej.

„Niewłaściwy stosunek do 
tych skarg i zażaleń przeja
wia się w szczególności w 
bezkrytycznym biurokratycz
nym ich załatwianiu. Skargi 
spychane bywają często do 
najniższych komórek niejed
nokrotnie do tych właśnie na 
które złożono skargi“.

Uchwala Prezydium Rady M i- 
: nistrów w sprawie rozpatrywa

nia i załatwiania skarg i zaża
leń Obywateli nakłada na kie
rowników instytucji osobista od 
powiedzialność za prawidłowe 

i rozpatrzenie i załatwienie skarg 
| i zażaleń.

O wszystkich próbach for
malnego biurokratycznego za- 

| łatwiania skarg i zażaleń na- 
! szych czytelników redakcja in
formuje Biuro Skarg i Zażaleń 
przy Radzie Państwa.

LUCJAN JANUSZEW SKI

.Dc.iewczęta w drodze, na s’ a rt do B,e- 
gów Narodowych.

Fragm ent z zebrania 
LZS, n a k tó rym  podjęto współzawod

n ic tw o zlotowe.

W Tum lin ie  nie ma św ie tlic y , a m im a  
to zespół a rtystyczny przy LZS za ją ł 
pierwsze miejsce w elim inacjach po
w iatow ych. P in 'll iednoaktów ki: „Z a 

przęgaj konia“ .

O PRACY L IS  W  T U M L IN IE

O M M tD O P R A W

1ST DO  REDAKCJI

W grudn iu. 1951 r. syn mój 
Ryszard, mając 17 la t postano

w i ł  wyjechać do Szkoły G órn i

czej. Zg łos ił się do Komendy 

M ie jsk ie j SP w  Szcze cipie, 
która jo  natychm iast skierowa
ła do szkoły.

W  pierwszych dniach po w y 

jaździe syna mego, nie bardzo 
byłam  zadowolona, gdyż często 

słyszałam podszepty, że w  szko
łach górniczych m łodzież ma

ły  oprowadziła mnie po całej 
szkole, gdzie przebyw ają in n i 
chłopcy, podobnie ja k  m ój syn 
Zwiedzając szkołę zobaczyłem, 
że Państwo nasze otacza tro 

sk liw ą  opieką młodzież uczącą 
się.

Jestem bardzo wdzięczna i 
dumna, że m ając siedm iu sy

nów i  jedną córkę, dzięki w ła 

dzy ludow ej mogę ich dzisiaj 
kształcić, czego nigdy nie mo-

PracujiMiiy i bauimy się,
»le brak nam opieki zk struny ZMP

straszną krzywdę, a potem w  ; glabym  za władzy sanacyjnej.
kopa ln i grozi je j w każdej 
c h w ili niebezpieczeństwo. Po 0 - 
trzym aniu  lis tu  od niego w  m ie

siącu lu tym  1952 r. postanow i
łam  za wszelką cenę odwiedzić 
go na m iejscu i  ewentualn ie za

brać go z powrotem , wierząc 
nadal w  to, że syn m ój ma s tra 

szną krzywdę.
Po przyjaździe do szkoły gdzie 

przebywa m ój syn okazało się 
całkiem  inaczej ja k  mówiono  
mnie w  Szczecinie. Syn m ój z 
praktycznych zajęć z ko pa ln i 

w raca ł wesoły i zadowolony. Na

Synowie m oi za jm ują  dziś na

prawdę zaszczytne stanowisko i 
m ają zapewniony byt na za

wsze, co zapewnia im  wydany  
p ro je k t K on s ty tu c ji Po lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludowej. N a j

starszy syn jest rzeźnikiem, 
drug i jest m urarzem , trzeci od

bywa służbę tu Ludowym  W o j

sku Polskim  i  jednocześnie uczy 
się na malarza. Czw arty syn,’z 
którego obecnie jestem n a jb a r

dziej zadowolona, jest, obecnie 
w szkole górnicze?, a trzech 
młodszych uczęszcza do szkoły

pierwszy rzu t oka nie pozna- \ podstawowej w  Szczecinie.

łam  go, gdyż zm ienił się, zmęż

nia ł. Gdy zapytałem syna, czy 
chcia łby w rócić  do domu, od

pow iedzia ł m i: „Czy mama Chce. 
ażebym dziadem b y ł do śm ier
c i“ . Po dłuższej rozmowie z sy

nem przekonałam, się, ż e . syn 
m ój nie ma k rzyw dy  i napraw 

dę ma zapewnioną wszechstron

ną opiekę. W domu Rysiek u- 
kończył trzy klasy szkoły po
wszechnej, w  szkole górniczej 
będzie m ógł ukończyć siedem 
klas  i kształcić się jeszcze w y 

żej. Nauczył się także zaszczyt

nego zawodu, ja k im  jest zawód 
górnika. Syn m ój jest napraw 
dę zadowolony i otoczony opie

ką ze strony d y re kc ji i swoich 
wychowawców D yrekcja  Szko-

W racając z M iku lczyc do 

Szczecina czułam się szczęśliwą 
matką. Synow i m ojem u Ryszar

dow i jest dobrze. On może l i 

czyć się pod okiem  doświadczo

nych fachowców. Dziękuję dy 

rektorow i, ja k  również w ycho
wawcom za tó, że roztoczyli o- 
piekę nad moim synem  i wszy- 

skim i, którzy tam się uczą.
W ychow ujcie naszych synów  

na praw dziw ych budowniczych 
i pa trio tów  naszej Polski L u 
dowej.

Kończąc ślę serdeczne pozdro
w ienia dla D y re kc ji Szkoły, 
wychowawców syna t wszyst

k ich uczni.
Z poważaniem

W ładysława Lemańska 
Szczecin>

Chciałem napisać k ilk a  słów 
o Drużynie Harcerskiej przy 
Szkolę Podstawowej w Konce
wiczach pow. Malbork, k tó re j 
jestem opiekunem, o pracy h a r
cerzy w  drużynie i trudnościach 
jak ich  jeszcze jest sporo.

podejmowane, ja k  w łaśnie m ię
dzy zastępami. Doskonałym te
go przykładem  była  zbiórka 
złomu.

Poważną trudnością w  pracy 
drużyny jest brak op iek i ze 
strony ZM P (w  pobliżu nie ma

Drużyna nasza pracuje do- j żadnego koła ZM P-owskiego).
brze. Stan drużyny na począt
ku roku w ynos ił 111 harcerzy, 
obecnie 126, na ogólną liczbę w 
w ieku harcerskim  133.

Jesienią drużyna brała czyn
ny udzia ł przy wykopkach w 
PGR-ach Bystrze i Stara W i
sła i p rzy szukaniu stonki 
ziemniaczanej. Harcerze urzą
dz ili k ilk a  uroczystych akade
m ii i zabaw.

Założyliśmy hodowlę kró li
ków, w  hodow li m am y trudno
ści z doborem odpow iednie j ra 
sy. .B rak nam źródła nabycia 
szenszyli. W założeniu hodow li 
k ró lik ó w  szczególnie w yró żn ili 
się uczniowie: Stanisław Berbeć 
i Józef Topór uczniowie klasy 
7-ej, k tórzy  u rządz ili k la tk i. O 
zaopatrzenie k ró lik ó w  w  żyw 
ność troszczy się Jan Walerys 
i Mieczysław Pytel.

Harcerze zebrali dużo złomu. 
5 ton już  odstawiono, a za o- 
trzym ane pieniądze drużyna k u 
p iła  dwa werb le . Na składzie 
jest jeszcze około 6 ton złomu.

STANISŁAW  NIERUBCA
Przewodnik Drużyny Harcer

skiej w Koncewiczach.

Z prawdziwą przyjemnością 
publikujemy list kol, Nierubca. 
Z drużyny harcerskiej w Kon- 
cewiczii-h warto brać przykład.

Jednocześnie prosimy Zarząd 
Powiatowy ZM P w Malborku o 
szczere zainteresowanie się 
młodzieżą koncewicką I otocze
nie je j stałą, troskliwą opieką.

Nie ma gorszej rzeczy, ja k  
biadolenie. „N ie  mam y znikąd 
pomocy — powiadają często 
aktyw iśc i LZS -ów  — nie ma- 

j my sprzętu sportowego, brak 
nam; w arunków  do norm alnej 

j pracy“ . Na przykładzie pracy 
Ludowego Zespołu Sportowego 

| w T um lin ie  przekonać ich moż
na, że nis mają racji.

Zadajem y na jp ie rw  pytan ia : 
| Jakich to w arunków  trzeba by- 
| ło tum lin iakorn , żeby cały LZS 
I wzią ł udzia ł w Biegach Naro- 
I dowych? - Jakiego sprzętu po- 
| trzebowali, żeby wszystkich 
j członków nauczyć pływać? Ja- 
[ kich w arunków  trzeba im  było 
(poza row eram i, k tó rych  w  każ
dej gromadzie jest sporo), żeby 
na ko larsk ie  masowe zawody 
pow iatowe wystaw ić 15-osobo- 
wą drużynę? W ystarczyło to, co 
w  T um lin ie  jest na.iwartościdw- 
sze — zapał do pracy!

Skqd l ią  b ie rze  za p a ł?

1 W T um lin ie  zapał nie zrodził 
I się tak „za jednym  zamachem“ . 
B y ł on w yn ik iem  w y trw a łe j 

| pracy k ilk u  zetem powców-entu- 
I zjastów sportu: M ariana Salwy J — dzisiejszego przewodnięzące- 
| go LZS. Stacha Stefańskiego,
| braci N iebudków  i M ariana K o- 
j *y. W iedzieli oni, że trzeba dą- 
| żyć do stworzenia ko lektyw u 
\ sportowego w gromadzie i ja k  

najprędzej pokazać młodzieży 
! jego pierwsze w y n ik i. Dlatego 
też, naw iązując w lu ty m  ubie
głego roku LZS, zaczęli nie od 

j starań o fundusze, ja k  to zw y
k le  robią „b iadolący a k tyw iśc i“ 
lecz od zm obilizowania ja k  n a j
większej ilości m łodzieży do 
Biegów Narodowych i do budo
w y boiska.

B y ły  k lopp ty  z uzyskaniem 
gruntu  na boisko. Powstał spór 
pomiędzy LZS*em a ob. B ara
nem, k tó ry  nie chciał oddać ka
w ałka dzierżawionej dotąd łą k i 
gromadzkiej. Spór ten w  istocie 
nie m ia ł w ie lk ie j wagi, bo roz
strzygnęła go decyzja GRN, ale 
zapoczątkował g łwpodarud sto
sunek m łodzieży do spraw spor
tu w gromadzie. M łodzież po
czuła, jaką siłą dysponuje i co 
to znaczy ko lektyw .

Przygotowanie g run tu  pod 
boisko wym agało dużej pracy. 
W w ie lu  miejscach trzeba było  
podnosić poziom terenu praw ie 
o m etr. Trzeba było przerzucić 
setki m etrów  sześciennych zie
mi. W ubiegłym  roku przy bu
dowie boiska młodzież przepra
cowała 5 tys. roboczo-godzin! 
Do LZ S -u  należało w tedy 90 
członków, czyli na każdego 
przypadało 50 roboczo-godzin. 
Czy wykonanie te j pracy odby
to się bez żadnej ag itacji? ' Oczy
wiście nie. — A k ty w  LZS -u 
przygotow ał ideologicznie m ło 
dzież do podejm owania zobo
wiązań.

Część boiska wykonano w 
czynie 1-matowym, część w 
czynie lipcowym, a ostateczne 
ukończenie prac przy boisku 
będzie jednym z zobowiązań, 
jakie LZS podjął dla uczczenia

tegorocznego Święta 1 Maja i 
Ziołu Młodych Przodowników.

Słuszna zasada
Gdy tum lin ia cy  przystępował' 

do budowy boiska, nie m yśle li 
o żadnej pomocy pieniężnej czy 

| m ateria łow e j ze strony; władz.
| Podobnie w g rudn iu  ubiegłego 
i roku, przystąpiono do budowy 
j skoczni narc ia rsk ie j (k tó re j w a r
tość w ynos i*dz iś  około 20 tys, 

j złotych).
Zacznijm y prace, nie ogląda- 

} jąc się na nikogo — postano- 
i wiono. — Pokażemy, ileśmy sa
m i zrob ili, a władze z pewno
ścią nam pomogą!

I  tak się też stało. K iedy 
i W K K F  i ZSCh dow iedziały się 
o w span ia łym  przedsięwzię
ciu m łodzieży — o budowie 
skoczni narciarskiej w Tum li- 
nie — da ły LZ S -ow i niezbędne 
fundusze na zakup m ateria 
łów.

W  czasie budowy skoczni — 
opow iadali chłopcy z Tum lina  
— niektórzy pracow ali po no- 

I cach, żeby w yrob ić taką ilość 
! godzin, do ja k ie j się zobowią
zali.

Skocznia została ukończona 
j w momencie, gdy spadły obfite  
oiiiegi. Wszyscy m łodzi z T um 
ana zabrali się do narciarstwa. 
Żeby wejść na skocznię, trzeba 
na jp ie rw  opanować technikę 

I jazdy. Sama odwaga nie w y 
starczy! Zaczęła się więc „b i-  

| tw a “  o narty . Kom u nie udało 
się na rt kupić, ten kom binow ał 
je sobie „w łasnym  przemysłem".

Z lo tow e
w spółzaw odn ic tw o

Skocznia okazała się za mała. 
Już w pierwszym  sezonie Ste
fański przekroczył, a w ie lu  in 
nych z LZ S -u  dochodziło do 
punktu  krytycznego skoczni — 
30 m etrów . Czy tum lin iacy 

i z m a rtw ili się tym , że zbudowa- 
j  l i  skocznię za kró tką? Wcale 
nie! Pow iedzie li sobie: „To zo
stanie dia początkujących i dla 
„uuiorow, a dia starszych w y
budujemy na sezon 1353 skocz- 

j nię 60-metrową. Mamy takie 
j wspaniałe wzgórze!“

Nasz T um lin  — powiada M a- 
I rian- Salwa — będzie ośrodkiem 
sportów  zim owych dia k ie lec
czyzny. W ybudujem y Dom Lu - 

| dowy z halą sportową, oraz po- 
| mieszezeniami dla turystów .

O tych wszystkich planach 
m ów i nie ty lk o  Salwa, ale ca
la wieś. Piękne i śm iałe per
spektywy t rozw oju rodzą bez
cenną wprost in ic ja tyw ę  zespo
łu, dzięki k tó re jl podejm uje on 
poważne zobowiązania.

Obecnie LZS razem z kołem 
gromadzkim ZM P przystępuje 
do realizowania największego 
przedsięwzięcia, podjętego dia 

■ uczczenia 60 rocznicy urodzin 
i tow. Bieruta — do budowy Do
mu Ludowego, w którym znaj
dą się świetlica, sala teatralna 

| z dużą sceną, hala sportowa i 
! na piętrze schroniska turystycz
ne.

| Podczas zebrania, na którym  
LZS Tumlin wezwał do współ
zawodnictwa przedzlotowego 
wszystkie LZS-y w kraju, oma
wiano możliwości wykonania do 
dnia Zlotu prac ziemnych i pod
murówki. Stwierdzono, że w 
tym  roku na żadne k redy ty  nie 
można już  liczyć. Czy wobec 
lego porzucono p ie rw o tny pian? 
Nie! — W ysunięto p ro je k t u ru 
chomienia cegielni. Za w y fa - 
brykowane cegiy można prze
cież uzyskać konieczne fundu
sze... Okazuje się, że pomysł jest 
całkiem  realny, bo chw ilow o 
nie ma dotac ji na budowę Do
mu Ludowego, ale z całą pew
nością znajdzie się pożyczka na 
założenie polowej cegielni!

Troska o w ychow ania  
aktyw u

Do pięknego rozw oju LZS 
T um iin  przyczyn iła się także 
troska o wychowanie ja k  n a j
szerszego aktyw u. Zarząd LZS 
nie działa (jak  to się często zda
rza) w ukryc iu , lecz o wszyst
k ich swoich planach m ów i na 
zebraniach miesięcznych, na ze
braniach sportow o-w yszkolen io
wych, w czasie w ykonyw ania 
przez zespół podjętych zooowią- 
zań — słowem przy każdej oka
zji. Członkowie zarządu nie 
pracują za cały zespół. K iedy 
np. ustalono przygotowania 
drużyny ko la rsk ie j na masowy 
wyścig ko larski, prace z tym  
związane rozdzielono między 
k ilk u  członków. Jeden by ł od
pow iedzialny za przegląd ro 
werów, d rug i za przygotow anie: 
badania lekarskiego, in n i za za
planowanie tren ingu itp.

W sezonie le tn im  ub. roku do
skonalą szkołą ak tyw u  było 
(poza pracam i dokoła boiska) 
zdobywanie norm  SPO i BSPO. 
Przygotowania członków do

zdania norm  podzielone b y ły  
między wszystkie sekcje. Dzię
k i temu każdy z członków  
LZ S -u  m ia ł jakieś konkretne 
zadanie. Dzięki temu także 70 
członków zdobyło SPO względ
nie BSPO, podczas gdy l im it  
wyznaczony przez P K K F  w y 
nosił ty lk o  15.

K rytyczne spojrzenie
M im o pięknych w yn ików , ja 

k im i nie każdy LZS może się 
poszczycić, zespół tum  liń s k i 
zdaje sobie sprawę ze swych 
braków.

Zapatrzyliśm y się w ubiegłym  
roku — m ów ił podczas zebra
nia zarządu M. Salwa — na bu
dowę boiska, a zaniedbaliśmy 
lekkoatletykę, gry i g im nasty
kę. M usim y to w tym  sezonie 
odrobić. M usim y podnieść na
sze w y n ik i w skokach! B ra k i 
te widzą również in n i członko
w ie zespołu. Wszyscy pam ięta ją 
porażkę, jaką w lekkoatle tyce 
poniósł T um iin  z sąsiednim 
Suchedniowem.

Jakie z tych rozważań w y 
ciągnięto wnioski, w idz ie liśm y 
w wezwaniu do wszystkich 
LZ S -ów  i kó ł grom adzkich 
ZM P celem przedzlotowego 
współzawodnictwa sportowego. 
— Każda sekcja przewidzia ła, 
ilu  członków do dnia Z lo tu  M ło 
dych Przodow ników  przygotu
je  do klasy I I I  czy nawet I I ,  a 
iiu  do klasy młodzieżowej.

Analiza braków  -oyła w LZS 
T um iin  podstawą do zaplano
wania współzawodnictwa przed- 
złotowego. Ona też pomoże ze
społow i usunąć dotychczasowe 
niedociągnięcia.

W arto żeby z tych doświad
czeń skorzystały wszystkie 
LZ S -y !

L. B U D ZY Ń S K I

Ośrodek szkoleniowy 
-  czy kurnik?

D obrq procq w  kó łku  
geologicznym  uczcimy Zlot 
— piszq ko led zy  z Liceum  

O g ó ln o k u ta tc q c e g o  
w  Pile

Do Z lo tu  w  naszej szkole 
przygotowuje^ się cała młodzież 
Ćw iczym y nowe piosenki, uczy- 

, my się tańców i zbiorowych re- 
przeszło dwieście k ilogram ów  j cytacji.
m aku la tu ry , ponad dwa tys ią- j Postanow iliśm y uczcić Z lo t 
ce butelek i trzysta k ilogram ów  również dobrą pracą w  kó łku

geologicznym. Należą do kółka

urodzin
tłuczk i szklanej.

Na 60-tą rocznicę 
Prezydenta Bolesława 
drużyna zobowiązała się do 
końca roku szkolnego zebrać 
200 kilogramów metali koloro
wych. Do c h w ili obecnej zebra
no około 160 kilogram ów .

Jako drugie zobowiązanie 
drużyna podjęła w a lkę  z d ru - 
gorocznością rzucając hasło 
ni jednej dwójki na koniec ro
ku“.

Nigdzie współzawodnictwo nie 
jest tak ożywione i tak chętnie

— Ja do neuro* — Ja do... — Ja do neu... — ......................
¡oga... — O kienko n r Î .  — O kienka  nr i .  — O kienko nr 1

— O kienko nr i .

— W«zy,stko 
w porządku do 
neurologa na 

wprost...

— Zapótno. I»n-
ktAr ,iu i wyszedł 
Na drugi raz trze  
5a wcześniej przy  
Chodzić...

najlepsi uczniowie posiadający 
p rzyna jm n ie j stopień dobry z 

Bieruta j geologii. Zebrania kó łka  odby- 
’ w a ją  się co tydzień. O m awiam y 
na nich sprawy dotyczące na
szej pracy, wygłaszamy re fe ra 
ty  i  pogadanki,, pogłębiamy na
szą wiedzę z zakresu geologii 
i geografii. Tem aty, k tó re  oma
w iam y na naszych zebraniach 
związane są z programem, szkol
nym. Obok tego kó łko  nasze 
wykona ło szereg prac, m. in  
mapy . prądów m orskich, mapę 
polityczną św iata, podział Pol
ski na kw adra ty  geograficzne, 
rozkład lądów i mórz w róż
nych okresach geologicznych, 
w ykorzystan ie  rzek polskich. U- 
porządkowaliśm y skały na pod
stawie ich pochodzenia i skali 
twardości. O trzym a liśm y droga 
hodow li k rysz ta ły  siarczanu 
miedzi, soli i ałunu. Przepro
wadzamy . doświadczenia nad 
różnym i m inera łam i. W ykonu
jem y z masy papierowej mode
le fo rm  pow ierzchni -ziemi. U- 
ruchom iliśm y b ib lio tekę geolo- 
giczno-geograficzną. Gabinetem 
geograficznym  op ieku ją  się ko l 
ko l. Jurew icz i  f la re k . Zorga
nizowaliśmy konkurs Pt. „Po-,

znaj św iat i z jaw iska p rzyro 
dy “ . Udzia ł w  konkurs ie  wzię
ło około 50 koleżanek i  ko le
gów.

P lanu jem y urządzenie drug ie j 
części konkursu oraz w ystaw y 
w ykonanych przez nas prac, po
mocy naukowych, zbiorów geo
logicznych i  zeszytów uczniow
skich.

W  pracy naszej pomaga nam 
sekcja film ow a. W yśw ie tlam y j 
f i lm y  związane z geografią i | 
geologią. Chcieliśm y też urzą
dzić wycieczkę do Wapna w ce
lu  poznania kopa ln i soli..

Pragniem y nawiązać za po
średnictwem  absolwentki naszej | 
szkoły, stud iu jącej w  M oskw ie 
kon tak t z jedną ze szkół licea l
nych w  sto licy ZSRR. P rzyczyni 
się to do podniesienia poziomu 
pracy naszego koła i pozwoli na I 
zaznajomienie się z pracą m ło 
dzieży radzieckiej.

Dobrą pracą w  kó łku  geolo
gicznym przygotow ujem y się do 
Z lo tu  M łodych P rzodow ników— 
Budowniczych Polski Ludowej.

Kółko Geologiczne
przy Liceum Ogólnokształcą
cym w Pile.

O tw a rc ie  Technikum  
Przem yślu B row arniczego  

w  Nowych Tychach
W  Nowych Tychach oddano 

do użytku wybudowane w bie
żącym roku Technikum Prze
mysłu Browarniczego M in i
sterstwa Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego.

W ybudowana szkoła jest je d 
nym  x. pierwszych ob iektów  so
cja listycznego m iasta — Nowe 
Tychy.

(K .T .) ■

Jak o rg an izu je  szkolenie
ko ło  ZM P  przy Liceum  

w  Drohiczynie
Chcąc należycie przygotować 

młodzież do m a tu ry  położyliś
m y duży nacisk na wyszkole
nie polityczne. Szczególną uw a
gę zw róciliśm y na opracowywa
nie re fera tów  wygłaszanych na 
szkoleniu oraz na zebraniach 
dyskusyjnych Wszechnicy Ra
diowej. Referent wyznaczany 
jest na k ilk a  tygodn i wcześniej 
Na k ilk a  dn i przed zebraniem 
zostaje wywieszone ogłoszenie z 
tezami do referatu. W  ten spo
sób młodzież ma możność lep
szego przygotowania się do dys
kus ji.

Na zebrania przychodzi także 
młodzież niezorganizowana, k tó 
ra wspóln ie z nam i dyskutuje. 
Referat trw a  około 15 m in., dy
skusja do 60 m in.

Pomocą w  szkoleniu jest p ro
wadzona na szeroką skalę p ra 
ca ku ltu ra lno-ośw ia tow a . Poza 
śpiewem i deklam acjam i na 
każdym zebraniu przeprowa
dzamy dyskusję nad książkam i 
Dyskutow aliśm y już  nad: „M at
ką“ Gorkiego, „Jak hartowała 
się stal“ Ostrowskiego, „Nr 16 
produkuje“ Wilczka, „W i*odzi- 
nie Lebiodów“ Gałaja i „Zaora
nym ugorem“ Szołochowa.

Przez te dyskusje młodzież 
ma możność przygotować i u- 
trw a łić  w pamięci lek tu rę  szkol
ną przerabianą na lekcjach 
Przed dyskusją młodzież wie 
już, jaką książkę należy prze
czytać.

Bogumiła Pogorzelska 
Szkoła Ogólnokształcąca 

D rohiczyn

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Częstochowie prze
niosło w lutym br. siedzibę Państwowego Ośrodka Szkolen'3 
Motorowego do nowego lokalu przy ul. Garibaldiego 14. Lokal 
ten wygląda jak przysłowiowy kurnik, przez dziurawy dach 
przeciekają strugi deszczu, zalewając cenne maszyny i instala
cje elektryczne, z sufitów i ścian odpadają kawały tynku 
i muru.

Kierownictwo Państwowego Ośrodka Szkolenia Motorowego 
kilkakrotnie interweniowało w Prezydium M.R.N., jednak do 
dziś dnia sprawa ta nie została załatwiona.

Prosimy WRN w Katowicach o niezwłoczne zajęcie się tą 
sprawą.

R A D I O
na dz ień  21 m a ja  1S52 r .

( Ś roda)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
U w aga  s ta c ja  czyn na  od go

d z in y  15.25.
P ro g ra m  d n ia  15.25. W ia d o 

m ości 16.00 20.00 23.00.
15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 

K o n c e r t O rk . W ro c ła w s k ie j 
R ozg ł. P. R. p. d. T . S e re d yń - 
sk iego , 17.00 G ‘os m a ją  k o 
b ie ty , 17.15 A u d . o św ia to w a , 
17.33 U lu b io n e  m e lo d :e, 18.00 
N a sz e ro k im  św ie c ie , 18.20 
M u z y k a  s y m f. 18.30 G la zu - 
n o w : K o n c e r t  s k rz y p c o w y  a- 
m o ll  w  w y k .  D. O js tra ch a . 
1.0.00 g ro d o w y  k o n c e rt, 20.30 
P  eśn i ko m p . ra d z ie c k ic h  w  
w y k .  C h ó ru  P. R. p. d. J. 
K o ła c z k o w s k ie g o , 20 50 O dpo 
w ie d z i ..F a li 49“ . 21.00 K o n 
c e r t C ho p ;n o w s k i w  w y k . J. 
E k ie ra  21.30 ..P a m ią tk a  z ce
lu lo z y “  — ode. pow . I.  N e 
w e  ly ,  21.50 M u z y k a  ro z ry w 
ko w ą . 22.00 P ię kn e  g łosy , 22.30 
G m  O rk . Tan . P. R. p. d. J. 
C a jm e ra .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m
P ro g ra m  d n i a 6.05 13.25. W ia - 

d o ś c i  5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 
17.00 21.00 23.50.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o ń 
ce t p o ra n n y . 6.10 W szechn i
ca R ad iow a. 6.30 W a lce  i po»ki 
k o m p . czesk ich . 7.20 Tance  i 
n ie śn i n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h , 
7.35 p ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 
8.20 M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k l. 
I  i  I I ,  9.20 A u d . d la  k l.  IV ,

9.40 W ią z a n k i m e lo d ii o p e re t
k o w y c h , 10 25 K o n c e r t k a m e 
ra ln y , 10.55 „M o ja  m ło d o ść “  
— fra g m . k s ią ż k i I I .  M a re h w i-  
tz y , 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o 
śc i, 11.45 Gros m a ją  k o b ie ty , 
12.15 W ieś ta ń czy  i  śp iew a,
12.30 A ud . d la  w s i, 12.45 Na 
sw o jską  n u tę , 13.15 In fo rm a 
c je . 13.20 P rz e rw a , 13.30 K w a 
d ra n s  m u z y k i ta n e czne j, 13.45 
A u d . d la  k l.  V , V I I ,  14.10 D a w 
na m u z y k a  n ie m ie c k a  w  
w y k .  T . M ie n ie w s k ie j -  Rze
p e c k ie j — fo rte p -a n , 14.30 
K o n c e r t O rk . i C h ó ru  Ł ó d z 
k ie j R ozg ł. P. R. p. d. H . De
b icha . 15.10 „D o m y  nad  W i
s łą “  — fra g m , pow . B. O - 
s ti-o rneck i ego, 15.30 A u d . d la  
d z ;ec i, 16.00 W szechn ica  F a 
chowa. 16.20 D z ie n n ik  w a r 
szaw sk i, 16.35 P ieśn i w  w y k .  
P. Robesona. 16.50 A u d . d la  
m ło d r ie ż y . 17.05 Pog. s p o rto 
w a, 17.15 K o n c e r t m uzyk^ lu 
d o w e j w  w y k .  O rk . R ozgł. 
B v d g o s k ’e i P. R. p. d. W. 
P a w ło w sk ie g o , 17.45 L e k c ja  
je ż y k a  ro s y js k ie g o . 18.00 Po
p u la rn y  k o n c e r t so l5 s tów ,
18.30 W szechn ica  R ad io w a ,
13.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
17.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 K o n c e r t K ra k o w s k ie j
O rk . i C h ó ru  P. R. p  d. J. 
C e rta , 20.40 „P o je d n a n ie “  — 
ode. o po w . S. N ag y , 21.30
K o n c e r t m u z y k i d a w n e j, 22.00 
▼ »ewolucyjne w ie rsze  — W i
k to ra  H ugo , 22.30 G ra O rk .
'ra n . P. R. p. d . J. C a jm e ra .
23.00 M u z y k a  ope row a.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro 

g ra m ie .



Sztandar
m ło d y c h g m

Z  mistrzostw Europy w koszykóu ce

P o  p ięknej) g rz e  d ru ż y n a  p o lska  
p rz e g ry w a  z re p re z e n ta c ją  Z S ItR

W p o n ie d z ia łe k  19 bm . w  M osk- i 
M-ie w d ru g im  d n iu  m is trz o s tw  Eu
ro p y  w ko szyków ce  d ru ż y n  żeń
sk ich  rozeg rano  dalsze 6 spotkań  
e lim in a c y jn y c h  P oziom  g ry  w szys t
k ic h  zespołów  b y ł znaczn ie  lepszy 
n iż  w n ie d z ie lę . Za w od o m  p rz y 
g lą d a ło  się o k o ło  10 tys. w id zó w .

P o lska  sp o tka ła  się z m is trze m  
Ew ro p y  ZSRR. p rz e g ry w a ją c  po 
bar dzo ła d n e j g rze  26 64 (15:30) j 
P o lk i g ra ły  o k lasę  le p ie j n iż  w n ie 
d z ie ln y m  m eczu ze S z w a jc a rią , u- 
z y s k u ją c  n a jle p szy  w y n ik  z d o ty c h 
czas ro zeg ra n ych  sp o tka ń  z dosko 
n a łą  d ru żyn ą  ra dz ie cką . Koszyka? - 
k i p o ls k ie  zw łaszcza w p ie rw sze ; 
p o ło w ie  m eczu n a w ią z a ły  n ie m a l j 
ró w n o rz ę d n ą  w a lk ę  i p ro w a d z iły  i 
n a w ę : ró żn icą  3 p k t.  D ru żyn a  po i- i

ska w a lc z y ła  ba rdzo  a m b itn ie , p rze 
p ro w a d za ją c  w ie le  s k ła d n y c h  i u da 
nych  a k c ji.  P o lko m  b ra k o w a ło  je d 
nak w y k o ń c z e n ia  a k c ji pod koszem  
p rz e c iw n icze k .

D ru żyn a  ra dz ie cka  g ra ła  ca ły  
mecz p ie rw szą  p ią tk ą  z w y ją tk ie m  
o s ta tn ich  5 m in ., w  k tó ry c h  n a j
lepszą za w o d n iczkę  radz iecką  Ma 
m e n tie w ę  zastąp iła  N aza renko .

D ru ż y n y  g ra ły  w  sk ła d a ch : ZSRR 
- M a m e n tie w a , (36 p k t.) , M aks im o- 

wa (33), K o p y lo w a , M o is ie je w a , Na 
za ren ko  (po 4). A le k s ie je w a  (3).

P olska — Z a k rz e w s k a  (5), Ma - 
m ińska . K am ecka , Pachlow ra (po 4) 
R ogow ska — (3), C zopków na , B aye r 
'p o  2), K ow a ló w  ka  i Kow  a lczyk  
(po I).

S ę d z io w a li S z ilag i (W ęgry ) i K ra- 
rne łius  (F in la n d ia ).

W obu d ru ż y n a c h  tru d n o  kogoś 
w y ró ż n ić . W szys tk ie  z a w o d n iczk i 
g ra ły  bardzo dobrze .

W p ozosta łych  sp o tka n ia ch  u - 
zyska no  nas tę pu jące  w y n ik i :

g rupa  I — CSR — F ra n c ja  62:44 
(30:21), R u m u n ia  — B u łg a r ia  34:33 
(16:20):

g rup a  I I  — W ęgry  — F in la n d ia  
79:28 (38:13), W ło chy  — A u s tr ia  50:24 
30:17):

g rup a  I I I  -  S z w a jc a ria  — N RD
53:3 (25:3).

N a jc ie k a w s z y m  s p o tk a n ie m  b y ł 
necz B u łg a r ia  — R u m u n ia , w  k tó 

ry m  d ru ż y n a  b u łg a rska  p ro w a d z iła  
na p ó ł n r  n u ty  p rzed ko ńce m  róż
n icą 1 p k t.
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Polscy szermierze
wygra wttją 
w Rumunii

Mecz szei m e rczy  R um u n ia  — 
‘o lska  w y g ra li P o la cy  3:1. S /e r- 
: i ie r /e  po lscy  z w y c ię ż y li w  s /a -
1; 9:7. we flo re c ie  k o b ie t 15:1 i 

>v s /p a d z ie  8:8 (w y g  y w a ją c  d z ie 
ci lepszem u s to s u n k o w i tra fie ń ). 

R um u n i z w y c ię ż y li je d y n ie  we f lo 
ret* e m ężczyzn 10:6.

P o lacy  ska rto w a li ró w n ie ż  w  
tu rn ie ja c h  in d y w id u a ln y c h , o dn o 
sząc s/.eieg sukcesów . N a w ro c k i 
w y g ra ł tu rn ie j  w  s /p a d z ie . W ło 
d a rc z y k  za ję ła  p ie rw sze  m ie jsce  
we flo re c ie  k o b ie t. R ydz b y ł d ru 
gi we flo re c ie  m ęzczyzn, a Z a 
b ło c k i za ją ł d ru g  e m ie jsce  w 
szabli.

Zakończenie 
IV Kongresu

Demokratycznego Związku 
Kobiet Niemieckich
IV  Kongres Dem okratyczne

go Zw iązku Kobiet N iem ieckich 
zakończy) swe obrady jedno
m yślnym  uchwaleniem ! m anife
stu do kobiet w "ca łych N ieip- 
czech, k tó ry  wzywa do wytężo
nej w a lk i o trak ta t pokojowy 

Któż sprzeciwia się dzisiaj 
zawarciu trak ta tu  pokojowego?
— czytamy rn. m. w manifeście.
—  C i ludzie, którzy . nie chcą 
wycofać swych wojsk z N ie
miec, ponieważ pod ich ochroną 
am eryąanizu ją przemysł nie
m iecki, ponieważ chcą w trąc ić  
naród niem iecki w nową zbrod
niczą wojnę agresywną, ponie
waż znajdują chętnych pomoc
n ików  wśród niem ieckich pod

żegaczy wojennych — tych sa-
" mych co wczoraj. Mamy jednak 

wspólnie dość sil, ażeby uwol
nić się od tych zbrodniarzy. 

W ojenny „uk iad  ogólny“ ozna
ki cza ustanowienie d yk ta tu ry  

wp jskow ej w Niemczech za
chodnich, wystaw ienie fo rm acji 
najemnych pod dowództwem 
oficerów am erykańskich, zw ięk
szenie ciężarów podatkowych, 
zdław ienie wolności, pogłębie
nie rozbicia naszej ojczyzny i 
coraz siln ie jszy terror. Dlatego 
też odrzucamy „uk ład  ogólny“ 
i żądamy trak ta tu  pokojowego. 
d la ; ego walczymy przeciwko 
n iew oli am erykańskie j, prze
ciw ko panowaniu im p e ria li
stów na ziemi niem ieckie j. Po
łączmy siły kobiet w walce o 
pokój.

Całe Niemcy zachodnie ogarnęła lała protestów
przeciwko polityce Adenauera 

i zam ierzonem u podpisaniu „u k ła d u  ogó lnego '1
Całe Niemcy zachodnie ogarnięte są falą strajków i protes

tów przeciwko adenauerowskiej polityce remilitaryzacji, zapo
wiedzianemu podpisaniu miliiarystycznego „układu ogólnego“ 
oraz przeciwko narzuconemu zakładom pracy drakońskiemu 
regulaminowi dla robotników i urzędników.

T u ry s ty k a  n a rc ia rska  w  Polsce 
L u J o v .e j w k ro c z y ła  na now e to 
ry  ro z w o ju , s ta je  s.ę ona cena? 
b a rd z ie j p o p u la rn a  w ś ród  lic z n y c h  
rzesz naszego społeczeństw a 

W d n ia ch  6—10 lu teg o  b r. P T T K  
zo rga n izow a ło  p ie rw szy  o g ó ln o p o l
sk i tu ry s ty c z n y  ra id  n a rc ia rs k i, 
k tó r y  s ta ł * ię  p rze ło m e m  na ty m  
o d c in k u .

O s ta tn io  K o m is ja  T u ry s ty k i  
N a rc ia rs k ie j P T T K  w yd a ła  bogato 
ilu s tro w a n y  a lb u m  p.t. „N a  n a r
tach  przez B e s k id y , G orce  1 T a 
t r y " .  W y d a w n ic tw o  to  pośw ięco 
ne  je s t o m ó w ie n iu  p ie rw s z e j m a 
so w e j im p re z y  tu ry s ty c z n e j w  z i
m ie , ja k ą  b y ł ra id  

Na w s tę p ie  w y d a w n ic tw a  u m ie 
szczony jest a r ty k u ł p rz e w o d n i
czącego Z a rzą du  G łó w n e g o  P T T K  
W ło d z im ie rz a  Reczka o m a w ia ją c y  
znaczen ie  ra id u  w upo w sze chn ie 
n iu  tu r y s ty k i  n a rc ia rs k ie j,  zo rga 
n izo w a ne g o  po raz p ie rw s z y  w 
P olsce w o p a rc iu  o w z o ry  ze 
Z w ią z k u  R adzieck iego.

T re ść  w yda n e go  a lb u m u , to  p ew 
nego ro d za ju  spr aw ozdan ie  z r ai - 
du . N ie  o g ra n icza  się ono jed n a k  
do suchych  k o m e n ta rz y  i c y f ro 

wego b ila n su , a le w  ż y w y  sposób 
p rzed s taw ia  prace nad z o rga n izo 
w an ie m  ra id u . jeg o  pod łoże spo
łeczno  - p o lity c z n e , p rzeb ie g  itp

Dużą ro lę  o d g ry w a ją  w  w y d a w 
n ic tw ie  fo to g ra fie . Każda s tro n a  
a lbum u  za w ie ra  n a jm n ie j je d n o  
zd ję c ie  o b ra z u ją c e  p rz y g o to w a n ia  
do w y ru s z e n ia  na trasę , u czes tn i
k ó w  ra id u  w  czasie m arszu, p ię k 
no  k ra jo b ra z u  i za jęc ia  ś w ie t l i 
cowe.

W tre śc i um ieszczone są g łosy 
p rasy, św iadczące  o w ie lk im  za
in te re s o w a n iu  c z y te ln ik ó w  ra id e m

W y d a n y  a lb u m  p o w in ie n  znalezć 
się na p ó łka ch  w s z y s tk ic h  b 'b i:o -  
teozek kó ł Z M P  i k ó ł sp o rto w y c h  
a ta kże  u p o je d yn czych  osób nte- 
re su ją cyćh  się tu ry s ty k ą . Z a z n a jo 
m ie n ie  się z tre śc ią  w y d a w n ic tw a  
p o zw o li na d o k ła d n e  poznan ie  
c h a ra k te ru  te j m asow ej im p re z y  
z im o w e j i z m o b iliz u je  m łodz ież  do 
licznego  s ta rtu  w  I I  ra id z ie  w 
1953 r.

„N a  n a rta c h  przez B e s k id y , G o r
ce I T a t r y “  je s t do n ab yc ia  we 
w s z y s tk ic h  p la có w ka ch  P T T K  po 
p rz y s tę p n e j cenie  7 z ł. za egzem 
p la rz . (W)

kolarze polscy
powrócili z Pragi
K o la rze  po lscy  — uczes tn icy  V 

i m iędzyna . odow ego  W yśc ig u  Po- 
<:oju o raz osoby tow arzyszące  po- 

| w ró ć 1 l i  19 bm  poc iąg iem  z P ragi 
I do W arszaw y,

Na D w circu  G łó w n y m  w ita l i  ko- 
! la rz y  p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  s p o r

to w y c h  z se k re ta rze m  G K K F  
S zem berg iem  na czele, cz łon  ko- 

j w ie  s e k c ji k o la rs k ie j G K K F  oraz 
i ro d z in y  u c z e s tn ik ó w  W yścigu .

Potfwó ne zwycięstwo 
piłkarzy Węgier

W n ie d z ie lę  18 bm . p iJka rze  Wę
g ie r ro z e g ra li dw a  m ie d zyp a ń s tw o  
\* e mecze z N R D  Ja k  ju ż  poda
w a liś m y , p ie rw sza  d ru ż y n a  W ę
g ie r w y g ra ła  w Budapeszcie  5:0. 
W m eczu d ru g ic h  re p re z e n ta c ji 
W ęg:ei i N RD . k tó ry  o d b y ł się w  

i C h e m n itz  zw y c ię s tw o  o d n ie ś li 
i W ęg rzy  3:0 (2:0).

Straty partii 
de Gaulle*a
w  w \ h o r « H * h

do Rady Republiki we Francji
Urzędowa agt.nc.ja AFP dono

si, że w y n ik i wyborów  do Kady 
R epub lik i przedstaw iają się na
stępująco:

Kom uniści zdobyli 14 manda
tów (w departamentach, ob ję
tych kom unikatem , komuniśc; 
dotąd posiadali również 14 m an
datów); p raw icow i socjaliści 
SFIO — 17 mandatów (dotąd
— 18); MRP (partia kato licka)
— 11 mandatów (8); radyka ło 
w ie — 26 (25); reakcyjne ug ru 
powanie niezależnych i p a rtii 
chłopskich — 30 (dotąd 25);
gaulliści — 25 (33).

W kołach po litycznych pod
kreśla się znaczne stra ty  pa rtii 
de Gaułle‘a.

Socjaldemokratyczne k ie row 
nictwo zachodnio-niem ięckich 
związków zawodowych z prze
wodniczącym Fette na czele 
jest poważnie zaniepokojone 
wzrastającym  z dnia na dzień 
ruchem protestacyjnym  mas 
pracujących. Zdaje ono sobie 
sprawę z tego. że robotniczy 
ruch protestacyjny stanowi po
ważna groźbę dla planów a m r  
rykańskich i niemieckich impe
rialistów. pragnących utrzyma
nia rozbicia Niemiec i prze
kształcenia Trizonii w bazę a 
grecywnej wojny. Z tych w ia- 
śn:e powodów socjaldem okra
tyczne k ie row n ic tw o zachodnio, 
-niem ieckich związków zawo
dowych usiłu je odwrócić uw a
gę mas pracujących od przygo
towywanego nrzez Adenauera 
m ilitarystycznego .układu o- 
gólnego“  Zastosowało ono ma 
newr będący jeszcze iodnym 
przykładem  jego zdradzieckiej 
ro li w stosunku do mas pracu 
iących Niemiec zachodnich i ca
łego narodu niemieckiego. Jak 
donosi prasa zachodnio - nie
miecka. k ie row n ic tw o Z Z. T ri 
zonij rzuciło hasło w a lk i o „po 
stępowy regulam in dla przed
s iębiorstw “ i zadeklarowało go
towość zastosowania ..w wypad

ku konieczności wszelkich środ
ków w a lk i zw iązkow ej“  Rów 
nocześnie k ie row n ic tw o Z. Z 
zwróciło się do robotn ików  i 
urzędników zachodnio-niem iec. 
kich z deklaracją, w k tó re j — 
jak  podaje „Hamburger Freie 
Presse“ — nawołuje masy pra
cujące, by „dz ia ła ły  w myśl 
wskazań k ie row n ic tw a  Z. Z.“ . 

! D eklarac ja  ta nie zaw iera ani 
i słowa o konieczności prow a
dzenia n ieustęp liw e j w a lk i prze- 

I c iw ko m ilitarystycznem u „u k ła 
dowi ogólnem u“ , przygotow yw a- 

! nemu przez Adenauera bez u- 
dzialu narodu niemieckiego i 

j wbrew jego żywotnym  in te re- 
j sam, a stwarzającego olbrzym ie 
! niebezpieczeństwo dla istnienia 
I całego narodu. „H am burger 
| Freie Presse“  nie ukryw a przy 
I tym . że dla k ie row n ic tw a zw ią- 
j ik ó w  zawodowych Niem iec za- 
j ehodnic.h rzucenie hasła „w a lk i“
! potrzebne jest po to, „by  opano- 
j  wać narastający ruch rad yka l
nych g rup“ , czyli, innym i sło- 

I wy, do w a lk i ze wzmagającym 
| się oburzeniem mas ludowych 
■ w T rizon ii przeciwko zdradziec- 
j de j po lityce zachodnio - n ie- 

n ieckich socjaldem okratów, 
j którzy opanowali k ie row n ic tw o 
| zw iązków zawodowych, 
i N apływ ające z całych Nie-

I mieć zachodnich wiadomości 
j świadczą, że perfidne plany so- 
I cjaldem okratycznego k ie ro w n i
ctwa Z. Z. T rizo n ii zawodzą

Ruch protestacyjny robo tn i
czej klasy N iem iec zachodnich 
znacznie przekracza ranty, w 
które pragnęłoby go wtłoczyć 
k ie row n ic tw o Z. Z. Ostatnie 
m anifestacje w  w ie lk ich  m ia 
łach T rizo ń ii: Hamburgu, Dues- 

seldorfie. Brun.świku, Kolonii, 
| Mannheimie i td „  w których 
wzięło udział łącznie blisko 500 
tysięcy uczestników, odbyły się 

j pod hasłem protestu przede 
| wszystkim przeciwko m ilita ry  - 
! stycznemu „uk ładow i . ogóine- 
! m u“ , przeciwko krw aw em u ter- 
; ro row i p o lic ji Lehra i rn ilita ry - 
: stycznej polityce rządu Adcna- 
j iiera. Manifestowano także na 
! rzecz zawarcia trak ta tu  pokojo- 
i wego z Niemcami na podstawie 
; propozycji radzieckich oraz na 
j rzecz zjednoczenia Niemiec.

K om ite t porozumiewawczy 
organizacji m łodzieżowych w 
Stuttgarcie uchw a lił odezwę do 

| mieszkańców miasta, rozko lpor
towaną w form ie ulotek. W ode
zwie te j m łodzież S tu ttgartu  po
tępia krw aw ą masakrę w Essen 
i protestu je przeciw m il ita ry 
stycznemu „uk ładpw i ogólne
m u“ . Ham burska młodzież zrze
szona w organizacji „Sokół“ 
wydała odezwę, nawołującą do 
wspólnej akc ji m łodzieży nie
m ieckie j przeciwko „uk ładow i 
ogólnemu“ .

i Ze Stuttgartu donosi agenci* 
j ADN, że w  niedzielę obradowa- 
] ło tam 400 przedstaw icie li za- 
I chódnio - niem ieckich organ i

zacji pokojowych. Omawiano 
środki w a lk i przeciwko „u k ła - 

| dowi ogólnemu“ .
Uchwalono jednom yśln ie m a- 

| n ifest wzywający cały naród 
j niem iecki do stanowczego prze

ciwstaw ienia się zgubnej p o li- 
j tyce Adenauera. W myśl „u  -  
; k ładu ogólnego“ — głosi m. in. 
| m anifest — Niemcy zachodnie 
i mają być ostatecznie z re m iii- 
¡aryzowane i przekształcone w 
bazę wypadową nowej w ojny. 
Planowane podpisanie „uk ładu  

| ogólnego“  ma zniweczyć uk ład 
poczdamski, k tó ry  przew iduje 

i jedność Niemiec i wspólną od- 
- powiedzialność czterech w ie l- 
j kich mocarstw za zjednoczenie 
Niemiec W ten sposób uległaby 

| (niszczeniu m iędzynarodowo -  
I prawna podstawa pokojowego 
I “ozwiązania problemu niem iec- 
I kiego Naród niemiecki nie 
j może nigdy uznać układu gro- 
! żącego zagładą Niemiec. Wy - 
i darzeniu w Essen odsłaniają 
| b ru ta ln ie  perspektywy czeka

jące Niemcy zachodnie w ra 
zie urzeczyw istn ienia „uk ładu  

I ogólnego“  Prowadząc zdecy
dowaną walkę przeciwko „u- 

! kładowi ogólnemu" i o zawar
cie trak ta tu  pokojowego, wał- 

I czy my u boku wszystkich in
nych sił pokojowych całego 

1 świata.

P onad 9 mila# złotych
zebra ło  społeczeństw o po lsk ie

na Fundusz Pomocy Sanitarnej dla Korei
Polski K om ite t Obrońców Po, 

ko ju  kom uniku je , iż 1-m ajowa 
| zbiórka pieniężna, która odbyła 
I się w bieżącym roku na Fundusz 
Pomocy S anitarnej dla Korei 

j dała następujące w y n ik i:

13, Koszalin 
13. Białystok 

R a z e m

15S.577.59
144.815,54

6.010.209,53

« I

0 tym jak daleko z Bielan do śródmieścia Warszawy
czyli o o b o zie  p ły w a k ó w  n a  A W F

Jylistrzostw a P o ls k i w  h a )i k r y te j  
z m ie n iły  częściow o 6 k ład  nasże.1 
k a d ry  w y c z y n o w e j. Po raz p ie rw -  
sg.y zosta ła  pow o łana  na obóz 
G e lln e ró w n a , m łod a  w y c h o w a n k a  
tre n e ra  F ra n i — re k o rd z is tk a  P o l
sk i w  s ty iu  g rz b ie to w y m  o raz  za
w o d n ik  k ra k o w s k ie j G w a rd ii — 
K ro k o s z y ń s k i. P rz e d o lim p ijs k i obóz 
z g ru p o w a ł 30 n a jle pszych  — b rak  
wśęód n ic h  W e ra kso  zd a ją ce j m a 
tu rę . Ja ś k ie w ic z a  i P e trusew icza , 
k tó rz y  w y je c h a li do W ro c ła w ia  
k o ń c z y ć  ro k  s z k o ln y  i D ob ra n ow - 
s k le j.  k tó ra  p ow ażn ie  zabra ła  się 
do  n a u k i, opuszcza jąc k o le jn y  obóz 
k a d ry  n a ro d o w e j.

W szyscy p ły w a c y  z a jm u ją  Jedno 
z  n o w y c h  s k rz y d e ł A W F  w W arsza
w ie . Jasne p o k o je  m ieszka lne  roz
b rz m ie w a ją  śp iew em  i śm iechem  
N a ten  n a s tró j w p ły w a ją  g łó w n ie  
dob rze  p row a d zon e  w ie czó r ne za
ję c ia  ś w ie tlic o w e , na k tó ry c h  p ły 
w a cy  uczą się p iosenek p rz y  a k o m 
p a n ia m e n c ie  h a rm o n is ty  S te lm aszy 
ka  i p ia n is ty  P o ło m sk ie go . S tu 
denc i A W F  uczą p ły w a k ó w  tańców  
p o ls k ic h  1 ra d z ie c k ic h .

Z a ję c ia  ś w ie tlic o w e  — to  jedna  
x n a jp rz y je m n ie js z y c h  c h w il na 
obozie  — ta k ie  je s t zdan ie  w szys t
k ic h  u c ze s tn ikó w .

S zkoda. że ty c h  p rz y je m n y c h  
ę h w il n ie  Jest w ie le , że za w o d n icy  
m a ją  sporo  pow o d ów  do narzekań

CO TO JE S T  Z L O T
M Ł O D Y C H  P R Z O D O W N IK Ó W ?

W ie lk i sukces. Jak i o s ią g n ię to  na 
o s ta tn ic h  obozach d la  k a d ry  p ły 
w a c k ie j,  to  u trz y m a n ie  c iąg łośc i 
szko len ia  ide o log iczne g o . C hyba  po 
raz  p ie rw s z y  w h is to r i i  naszych o- 
bozów  n ie  p ow ta rza  się je d n y c h  i 
ły c h  sam ych  te m a tó w  s z k o le n io 
w y c h . w a łk u ją c  do znudzen ia  — Jak 
to  np. b y ło  jeszcze w ro k u  u b ie g 
ły m  te same za ga d n ie n ia . S zko 
le n ie  ju ż  przez to  samo s ta ło  się 
c iekaw sze , z a in te re so w a ło  m łodz ież , 
ale...

S zko le n ie  p ły w a k ó w  n ie  p rz e w i
d u je  zagadn ień  a k tu a ln y c h ; o ty in  
co się dziś d z ie je  na św iec ie  — n ik t  
n ie  w ie . J a k ie  są lego  ko n s e k w e n 
c je? M łodz ież  po lska  ż y ie  i p ra c u je  
dziś pod hasłem  Z lo tu , b ie rze  u d z ia ł 
w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  i k o n k u rs ie  
p rz e d z lo to w y m . w y k o n u je  zac iąg 
n ię te  zobo w iąza n ia . P ły w a c y , k tó 
rz y  będą re p re ze n to w a ć  P o lskę  na 
O lim p ia d z ie , ż y ją  ja k g d y b y  na osob
n e j p lanec ie , do k tó re j n ie  doch o 
dzą żadne w ia d o m o śc i z tego św ia ta  
N a w e t gaze ty  Bo k ie ro w n ic tw o  
obozu do tych czas  — obóz trw a  od 
20 k w ie tn ia  — n ie  p om yś la ło  o ty m , 
te  n a le ża ło b y  m łod z ieży  dosta rczać 
prasę codz ie n ną  i  p rzep ro w ad za ć  
prasów ki. N łe  z a in te re s o w a li się 
tą  sprawą, n ie  u s u n ę li tego b ra k u

ró w n ie *  1 Z M P -o w c y  p rz e b y w a ją 
cy na obozie .

C h o d z iliś m y  po p o k o ja c h  s y p ia l
n ych  — chcąc c p ra w d z ić  co zaw od 
n ic y  w iedzą  o Z lo c ie . zada jąc  
w s z y s tk im  to  sam o p y ta n ie : „C z y  
s łysze liśc ie  o Z lo c ie  M ło d y c h  P rz o 
d o w n ik ó w ? "

I — Co. o b e r liń s k im ?  — p y ta  zdu- 
j m iona  G ryszczykó w na .

— J a k i Z lo t?  — p y ta  n ie p e w n ie  
P roce l.

| — W iem , .w ie m  — odezw a ł się
M ro c z k o w s k i — w ie m  gdz ie , k ied y?  |

— A le  — po co, w  ja k im  celu?
Tego ju ż  n ik t  n ie  w ie d z ia ł. B o  i

! skąd?
W id oczn ie  k ie ro w n ic tw a  obozu n ie  

ro zum ie  p o trze b y  p ow ią zan ia  p racy  
w y c h o w a w c z e j z życ iem  całego k ra 
ju ,  a n i tego, Jak w ie lk ą  s iłą  m o b i
l iz a c y jn ą  d la  m ło d y c h  za w o d n ik ó w  
m ogą być  w ia d o m o śc i o naszych co
d z ie n n ych  zw y c ię s tw a c h  w p o k o jo 
w e j p ra c y , o p rz y g o to w a n ia c h  m ło 
dz ieży  do w ie lk ie j  d e m o n s tra c ji 

: s ił i radośc i m łodego  p ok o le n ia  na 
szego k ra ju  — Z lo tu  M ło d y c h  P rz o 
d o w n ik ó w , B u d o w n ic z y c h  P o lsk i 
L u d o w e j.

N ie  ro z u m ie ją  tego także  w id o cz - ! 
n ic  W yd z ia ł P ro pa g a nd y  G K K F  I \ 
W yd z ia ł K u ltu r y  F iz y c z n e j ZG  
Z M P , je ś li w p ro g ra m a ch  p racy  w y - ! 
ch ow a w cze j na obozach p rz e d o lim 
p ijs k ic h  n ie  p rz e w id z ia n o  a k tu a ln e j 
in fo rm a c j i,  gaw ęd, p rasó w e k  o co 
d z ie n n y m  życ iu  k ra ju ,  o w y d a rz e 
n iach  na św iec ie .

R A D A  O B O ZU  M O G Ł A B Y  
N IE  IS T N IE Ć ...

— oto  co m ó w i je j  p rzew o d n iczą cy  j
— C ic h o ń s k i.

N ie w ą tp liw ie  ma on ra c ję . Obóz ; 
rw a  ju ż  trz y  tyg o d n ie . D op ie ro  

raz o d b y ło  się ze b ra n ie  Rady z | 
i k ie ro w n ik ie m . Na żadne o d p ra w y  ; 

o rg a n iz a c y jn e  k ie ro w n ic tw a  cz łon  - 
k o w ie  R ady n ie  są zapraszan i. Z 
g łosem  R ady n ik t  się n ie  lic z y .

I Już tr z y  razy  b y łe m  u k ie ró w  i 
| ń ic tw a . u k o l. B a ra ń sk ie g o  -  m ó 

w i a k ty w is tk a  Z M P  k o l. F i ja łk o w -  
| ska —ażeby za łożyć  g ru p ę  Z M P -o w - 
I ska. M e ld o w a ła m  ju ż  o ty m  ko l 

H o ffm a n o w i z Z a rządu  S to łecznego j 
; Z M P . A le  n ik t  d o tych czas  n ie  za

in te re s o w a ł się, że na naszym  obo- j 
: z ie  n ie  m a m y  g ru p y  z e te m p o w sk ie j 

A m ia ła b y  ona dużo do ro bo ty .
A le  w tn ę  za ta k i s tan  rzeczy po- ! 

| nosi n ie  ty lk o  k ie ro w n ic tw o  obozu j 
j Ponoszą ja  ró w n ie ż  ze tem pow ey ! 
i obozu, k tó rz y  ja k  d o tychczas w y- 
j k a z y w a li t y lk o  b ie rn ą  postawę. 
¡S tw ie rd z e n ie , że Jest ź le , a lb o  że 
| czegoś n ie  ma — to  Jeszcze n ie  
! w szys tko . W łaśn ie  ze tem pow ey po- 
! w in n i p ie rw s i za reagow ać na ta k i 
! stan rzeczy . Jak i Is tn ie je  dziś na j 
I obozie , dom agać się od k ie ro w n ic -  i

tw a  dosta rczan .ą  p rasy  d la  zaw od
n ik ó w , u z u p e łn ia n ia  szko len ia  a k 
tu a ln y m i za g a d n ie n ia m i, on i p o w in 
n i u a k ty w n ia ć  Radę. Na pop rze d 
n ich  obozach p ły w a c k ic h  — a sk ład  
k a d ry  n e u le g ł w ie lk ie j zm ian ie  — 
is tn ia ły  g ru p y  ze te m p ow sk ie . G dzie  
się p odz ia ło  k ie ro w n ic tw o  g ru p y  z 
pop rze d n ie g o  obozu?

T Y L K O  M R O Z Ó W N A  
1 G E L L W E R O W N A ...

P ie rw sze  za w o d y  k o n tro ln e , k tó re  
o d b y ły  się  15 bm . p rz y n io s ły  n o w y  
re k o rd  P o ls k i u s ta n o w io n y  przez 
M ro zó w n ą  na dys ta n s ie  100 m st. 
k la syczn ym  w czasie 1.25,4 i  200 m 
st. k la s . w  czasie 3.0",0. T rz e c i re 
k o rd  na leży  do G e llw e rów n e J , k tó 
ra 200 m st. p rz e p ły n ę ła  w  3.01,9. A le  
reszta p ły w a k ó w  n ie s te ty  n ie  w y 
kazała  d o b re j fo rm y . T ru d n o  po
w ie d z ie ć , co je s t p rz y c z y n ą , że 
p ły w a c y  u z y s k u ją  d o tych czas  w y  - 
n i k i p on iże j sw o ich  re k o rd ó w  ż y 
c io w ych . G e lle r  i  M ro zó w n ą  n ie  s ta 
n o w ią  o ca łośc i. Od p ły w a k ó w  w  
p rze d e d n iu  w ie lk ie g o  egzam inu  
w y m a g a m y  w iększego postępu w  
o s iągan iu  w y n ik ó w '. A  m oże... m o 
że z m o b iliz o w a ło b y  ic h  w spó łza 
w o d n ic tw o  p rzedz lo tow e?

— Często o g a rn ia  m n ie  znużen ie..
— Jestem  po p ros tu  zm ęczona...
— Za m a ło  snu...
— C iąg le  m u s im y  b iegać ze z b ió r 

k i na z b ió rk ę  — m a ło  m a m y  o d 
p oczyn ku ...

O to  zd an ia , ja k ie  coraz częś
c ie j pada ją  w śród  p ły w a k ó w . I tu  
m ożna się doszukać w in y  k ie ro w 
n ic tw a . Cisza nocna zaczyna się 
w p ra k ty c e  po g o d z in ie  23.00, a po 
bud ka  p ie rw s z e j g ru p y  je s t ju ż  o 
5.45. Czy, zdan iem  k ie ro w n ic tw a , 
czas ten  w y s ta rc z y  na sen po s o lid 
n ym , w y c z e rp u ją c y m  tre n in g u ?

W szys tk ie  n ie d o c ią g n ię c ia , ja k ie  
dziś is tn ie ją  na obozie  p ły w a c k im  
m ożna i trze b a  usunąć. G K K F  1 
W yd z ia ł K F  Z a rządu  G łów nego  Z M P  
p o w in n y  Jak n a js z y b c ie j z a in te re 
sować się tą  „o d le g łą  p la n e tą ", ja 
ką  Jest obóz na A W F .

P o w in n i ró w n ie ż  „ u ja w n ić "  się 
ze tem pow ey obozu. Ich  d o ty c h c z a 
sowa b ie rn a  postaw a — to  p rzecież 
po p ros tu  le n is tw o . N ie  trzeba  cze
kać na pom oc w z o rg a n izo w a n iu  
g ru p y  — m ożna to z ro b ić  sam em u. 
M ożna zapoznać z a w o d n ik ó w  z A p e 
lem  Z lo to w y m , zo rga n izow a ć  p ra - 
só w k t.

O Z lo c ie , do k tó re g o  p rz y g o to w u 
je  się ca la  m łod z ież , p o w in n i w ie 
dz ieć w szyscy s p o rto w c y , m a ją cy  
w z iąć  u d z ia ł w  O lim p ia d z ie .

Do Z lo tu  tego p o w in n i p rz y g o to 
w yw a ć  się w szyscy, podnosząc sw o
ją  a k ty w n o ś ć , sw o je  w y n ik i  s p o rto 
we, sw ó j poz iom  p o lity c z n y  — ra - 
zem z ca łą  m łodz ieżą .

A . B Y S Z E W S K A

Ridgwsy go home“ 
Ludność Francji protestuje 
przeciwko przybyciu 

gen. Rtrigway a
We F ranc ji wzmaga się fala 

protestów przeciwko zapowie
dzianemu przybyciu gen. Kid- 
gway‘a i przeciwko okupacji 
am erykańskiej. W robotniczej 
dzieln icy Paryża przy ul. Be!- 
lo v ille  odbyła się w niedzielę 
w ie lka manifestacja. Ludność 
wznosiła o k rzyk i przeciwko ka 
tow i narodu koreańskiego R id- 
gw ayow i.

Robotnicy budow lani w Be
ziers prze rw a li pracę na pół go
dziny na znak protestu prze
ciw ko przybyciu gen. R id- 
gw ay‘a. W ysła li oni telegramy 
do prem iera Pinay‘a, protestu
jące przeciwko wojnie, bakte rio 
logicznej i represjom wobec lu 
dów kolon ia lnych.

Demonstracje protestacyjne 
przeciwko przybyciu R idgw aya 
odbyły się również w Sorbonie, 
gdzie studenci dem okraci w set
kach egzemplarzy rozpowszech
n ili tekst lis tu  Joiiot-Curie. do 
Austina.

1. Poznań 837.207.31
2 Wrocław 580.635 67
3. Katowice 531.683,91
4. Bydgoszcz 444.493,51
5. Olsztyn 427.299,91
6. Kraków 365.152,09
7. Lubiin 305.623,7!
8. Gdańsk 243.761.31
9 Kielce 242.952.KO

11). Warszawa m. 241.870.60
11. Szczecin 233 510.56
12. Rzeszów 23 i.025.65
13. Opole 230.934,51
14 Łódź woj, 219.756,60
15. Warszawa woj. 208.293(38
1 fe Łódź m. 184.251.30
l l . Zielona Góra 180.550.55

Ponadto organizacje związko- 
I we, spółdzielcze, stowarzysze- 
j rtia społeczne i gospodarcze oraz 
j poszczególni obywatele odpo. 
| w ładając na apel CRZZ wpła- 

c iii na konto Funduszu Pomocy 
i Sanitarnej dla Korei do 'dnia 
I 15 maja br. zł 3.364.283,75.

Łączna suma zebrana dzięki 
ofiarności społeczeństwa pol
skiego na rzecz pomocy sanitar- 

¡' nej dla walczącej Korei prze
kracza więc 9.374.000 zł.

W yn ik i zb iórk i świadczą o u- 
, czuciach gorącej solidarności, 
jj« k ą  naród polski żyw i wobec 
j bohaterskiego narodu Korci. 
| nieugięcie broniącego swej w o l
ności i niepodległości przed

zbrodniczą napaścią amerykań- 
| skich grabieżców i ludobójców

Polski K om ite t Obrońców Po.
; ko ju  za uzyskane ze zb ió rk i pie.

niądze zakupi i wyśle do Korei 
j środki lecznicze i sprzęt sani- 
! tam y.

Pośmiertna oznaczenie 
ks. Zygmunta K ozubskie j

Prezydent RP BOLESŁAW
BIERU T w uznaniu zasług, po
łożonych w walce o umocnienie , 
pokoju, odznaczył pośm iertnie 

j Krzyżem Kom andorskim  orderu 
| Odrodzenia Polski ks. Zygmun- 
; ta Kozubskiego, prof. Teologii 
| K a to lick ie j U W., członka K o- 
j m isji In te lek tua lis tów  i Dzia ła- 
| czy K a to lick ich  przy PKOP 1 

jednego z pierwszych je j orga
nizatorów' i założycieli.

Wizyta członka Biura 
Poiilycznegn KC knreańskiej l 

Parli! Prac* u Sekretarza 
KC PZPR, F. Mazura

; Przebywający w Polsce czto- 
| nek B iu ra  Politycznego KC Ko- 
| reańskiej P a rtii Pracy Tian Si-u 
! wraz z towarzyszącym i mu 

działaczami Koreańskie j P a rtii 
Pracy złoż.ył 19 bm. w izytę Se
kretarzow i KC PZPR F. Mazu
rowi w obecności k ie row n ika 
W ydzia łu Zagranicznego KC 
PZPR O. Dłuskiego.

W  c z a s ie  w iz y t y  o b e c n y  b y ł  
Ambasador Koreańskiej Repu- 

j b lik i Ludowo-D em okratycznej 
w Polsce Coj Ir.

Agent wywiadu U S A  demaskuje bestialstwa 
pojietniaisa przez Amerykanów na jeńcach wojennych

Agencja Nowych Chin donosi, 
i że na froncie koreańskim  w re- 
I .onie Kedżu zatrzym any zostfH 
| jgent w yw iadu am erykańskiego 
| VVan Czia-ti, k tó ry  złożył ze
znania potw ierdzające zam iary 

i agresorów am erykańskich za 
| ‘ rzyrnania przemocą w K ore i 
| po łudniow ej znacznej ilości ko- 
j reańskieb i chińskich jeńców 
| wojennych.

Opisując przymusowe ..selek
cje“ . przeprowadzane przez A - 
m erykanów  w obozach koreań- 

! -kich i chińskich jeńców Wo- 
| ennyeh na wyspie Kożedo, 
Wan Czia-ti oświadczył m. in.: 

— Po rozpoczęciu w lecie 
I ubiegłego roku rokow ań w

sprawie rozejm u w Kore i, A m e
rykanie. chcąc zatrzymać zna
czną ilość koreańskich i ch iń
skich jeńców, p rzyw ieźli z w y 
spy Taiw an przeszło stu agen
tów  Czang Kai-szeka, k tó rzy  zo
sta li przydzie len i do obozów 
jenieckich w charakterze „ in -  

j s tru k to ró w “ .

Na rozkaz w ładz am erykań
s k ic h  agenci Czang Kai-szeka 
zaczęli przeprowadzać ta tuow a- 

| nie jeńców chińskich, przy 
j czym. je ś li jeńcy odm aw iali, ta- 
i iuowanie było przeprowadzane 

przymusowo.
| W listopadzie ubiegłego roku. 
1 gdy w Panmundżonie rozpoczę

ły  się rokowania w sprawie 
jeńców wojennych, władze a- 
m erykańskie zażądały, by agen
ci Czang Kai-szeka zmuszali 
jeńców do podpisywania własną 

1 k rw ią  „p e ty c ji“  stw ie rdza ją
cych, że jeńcy odm aw iają po
w ro tu  do K ore i północnej.

Agenci Czang Kai-szeka w ie
dząc. że jeńcy koreańscy i ch iń 
scy odmówią podpisywania pe
tyc ji, chcie li ich oszukać nama
w ia jąc do podpisywania czy
stych kartek papieru. Jeńcy nie 
da li sie oszukać i wówczas a- 
genci Czang Kai-szeka zaczęli 
w  n ie ludzk i sposób tortu row ać 
jeńców, zmuszając ich do pod
pisywania pe tyc ji.

Rokowania 
w Korei

Agencja Nowych Chin donosi 
i  Panmundżonu, że 17 bm na
posiedzeniu delegacji obu stron 
prowadzących rokowania w 
sprawie rozejmu w Korei, prze 
wodniczący delegacji koreań
sko - ch ińskie j generał Nam Ir  
z łożył oświadczenie, k tó re  
stw ierdza m. in.;

— W św ietle faktów , jak ie  
zmuszony b y ł potw ierdzić b. 
kom endant obozu koreańskich 1 
chińskich jeńców wojennych 
n r 76 na wyspie Kożedo — ge
nerał Colson — niedorzeczne 
żądania delegacji am erykań
skiej w sprawie jeńców muszą 
być całkow icie zrewidowane.

Nowy komendant obozu je 
nieckiego nr 76 generał Boatner 

i odm ówił dotrzym ania przyrze
czeń generała Colsona i dal tym 

j samym do zrozumienia, że A- 
merykanie będą nadal trakto- 

j wali w sposób barbarzyński jeń 
ców koreańskich i chińskich 
oraz, że przymusowe „selekcje" 
będą nadal wśród jeńców prze
prowadzane.

Generał Nam I r  stw ierdził, 
że amerykańskie władze w o j
skowe muszą ponieść ca łkow i
tą odpowiedzialność za swa 
zbrodnie wobec jeńców koreań
skich i chińskich.

Mordercy z Kożedo i Katynia
Dla h itlerow skiego „H e rren - 

vo lku “  — „rasy panów“ — Po
lacy i Rosjanie, i w  ogóle 
wszystkie narody słowiańskie, 
nie by ły  godne miana ludzi. 
P ogard liw ie  nazywali nas „ U n 
term ensch“ , uważali 7.a jak iś  
gatunek „podczłow ieka“ , za 
n iew o ln ików , za nawóz, na 
k tó rym  m iała wyrosnąć tysiąc
le tn ia  Rzesza H itle ra .

„Polacy nie mają prawa do 
życia w żadnej postaci“ — p i
sał o fic ja ln y  „Ostdeutscher 
Beobachter" w m aju 1941 r., 
t j.  zaledwie na k ilk a  miesięcy 
przed potworną masakrą jeń 
ców wojennych w K atyn iu .

Z cynicznym  w yrachow a
niem hitlerow scy faszyści 
m ordow a li m ilion y  Polaków, 
ka tow a li w obozach Oświęcim
skich, za truw a li gazem w ko
morach M ajdanka, p a lili żyw 
cem w krem atoriach T re b lin 
k i, rozstrze liw a li na ulicach 
Warszawy, zapychając usta 
gipsem. Katyń byl dla hitle
rowskich morderców jeszcze 
jedną, zwykłą „akcją wynisz
czania niższego gatunku iudzi“.

❖
D!a am erykańskich „super

m anów“  — „nad ludz i“  — K o
reańczycy i Chińczycy i w  o- 
góle wszystkie narody azja tyc
kie, nie są godne m iana ludzi. 
Pogard liw ie  żołnierze am ery
kańscy nazywają ich „gook“ , co 
znaczy dokładnie to samo co 
po niem iecku „Unterm ensch“ . 
Dla am erykańskich „nad ludz i“ 
Chińczycy i Koreańczycy to 
n iew o ln icy „z n a tu ry “ , stwo
rzeni po to, aby harować na 
bankierów  z Nowego Jorku i 
g iełdziarzy z Chicago. A jeśli 
ośmielą się wyprostować ple-

cy i podnieść g łow y — to g ło
w y te trzeba ściąć.

„Chińczyków i Północnych 
Koreańczyków' trzeba zabijać 
— zabijać jak najwięcej“ — 
oświadczył k rw a w y  kat Kore i, 
gen. R idgway w  lipcu 1951 r „  
tj. na k ilk a  miesięcy przed 
pierwszą masakrą jeńców w o
jennych na wyspie Kożedo.

Z cynicznym  w yrachow a
niem amerykańscy faszyści 
m ordu ją  naród koreański. Po 
k ilkadzies ią t razy bom bardu
ją  miasta i wsie, jeś li t l i  w 
nich jeszcze isk ie rka  życia. 
W ypędzili z domów setki tysię 
cy rodzin, aby tu ła ły  się po 
drogach południow ej K ore i i 
g inę ły z głodu w rowach p rzy
drożnych. Jak dzikie bestie 
znęcają się nad ludnością cy
w ilną , to r tu ru ją  starców i dzie 
ci, gwałcą kob ie ty i n ie le tn ie 
dziewczęta, palą ludzi żywcem 
w  płom ieniach bomb napal
mowych.

Dwukrotna masakra bez
bronnych jeńców wojennych 
w obozie na wyspie Kożedo 
była dla amerykańskich mor
derców, tak jak Katyń dla hi
tlerowców, jeszcze jedną, zwy
kłą „akcją wyniszczania niż
szego gatunku ludzi“.

*

M iędzy Kożedo i K atyn iem  
można położyć znak równania. 
Ta sama „filo z o fia “  mająca 
„u sp raw ied liw ić “  masowe m or 
dy. Ten sam brak wszelkich 
cech człowieczeństwa, takie 
samo zezwierzęcenie. Te same 
wyuzdane nawoływania do tę 
pienia narodów. Ta sama o- 
kropna zbrodnia ludobójstwa.

Ta sama? To wcale nie jest 
tak ie  pewne. Prawda, że i h i

tle row cy zaszczepiali w ięź
niom  obozów koncen tracy j
nych bakcyle dżumy i  cholery, 
ty fusu i  innych chorób epide
m icznych. A le  b y ły  to ty lko  
eksperym enty. Nawet h it le 
rowcy nie odw ażyli się sięgnąć 
do broni bakterio log icznej.

A m erykan ie  zaczęli od tego 
miejsca, gdzie h itle row cy 
skończyli. Uczniow ie H im m le 
ra prześcignęli swego m istrza, 
siewcy dżumy przewyższyli o- 
prawców z gestapo.

Czyż może więc kogoś dzi
w ić. że m ordercy z Kożedo i 
m ordercy z K atyn ia  tak ła tw o 
znaleźli wspólny język po w oj 
nie, że tak ła tw o  dogadali się 
między sobą i teraz wspólnie 
p lanu ją  nową rzeź wojenną? 
N ie nikogo to nie dziw i. I n i
kogo też nie dz iw i zapał, z ja 
k im  mordercy/ z Kożedo w y 
b ie la ją  m orderców z K atyn ia .

Czym dłużej trw a tragiczna 
farsa dochodzeń prow adzo
nych przez am erykańską „k o 
m isję ka tyńską“ — tym  jaś
niejszy jest cel odgrzebania 
grobów katyńskich przez sza
kale z Waszyngtonu.

„Coraz bardziej uwidacznia 
się konieczność rewizji proce
sów norymberskich“ — m ów i 
o twarcie jederj z członków te j 
am erykańsk ie j kom is ji, T. P. 
Sheenan. „Nadszedł czas, gdy 
zrewidowanie wyroków wyda
nych w Norymberdze stało się 
palącym zagadnieniem“ —  
w tó ru je  mu inny  członek te j 
kom is ji, Machrowicz. „Norym
berga musi być wymazana z 
historii“ — oświadcza prze
wodniczący am erykańskie j ko
m is ji, Arm strong.

W ybie lan ie m orderców z Ka

tyn ia  to ty lk o  wstęp do o w ie
le szerszej akc ji, k tóra ma w y 
b ie lić  wszystkich h itle ro w 
skich generałów, wszystkich 
katów SS-mańskich, wszyst
k ich oprawców z gestapo. To 
przecież oni, żołdacy niem iec
kiego faszyzmu, mają stano
w ić trzon nowego W ehrm ach
tu, wskrzeszonego przez Am e
rykanów , uzbrojonego przez 
Am erykanów  i przez Am e
rykanów  pchanego na wschód 
— przeciwko Polsce i Zw iąz
kow i Radzieckiemu.

A le  im peria liśc i am erykań
scy w yb ie la ją  swoich h itle 
rowskich w spóln ików  nie ty l 
ko dlatego. Oni sami także 
pragnęliby zapomnieć o No
rymberdze, gdzie narody w y 
dały w yrok na ludobójców. 
Cień szubienic norym berskich 
sięga dziś aż do Waszyngtonu i  
napawa przerażeniem następ
ców H itle ra . Im peria liśc i ame
rykańscy boją się popełnio
nych przez siebie zbrodni, k tó 
re niechybnie zaprowadzić ich 
muszą przed sąd narodów.

FACHOWCY
Ponad grobami Katynia 1 

Kożedo podają sobie łapy hi
tlerowscy i amerykańscy mor
dercy. 1 tak jak splotły się ich 
ręce ociekające krw ią pomor
dowanych Rosjan i Polaków, 
Chińczyków i Koreańczyków,

tak dla wszystkich łudzi na 
świecie nierozerwalnie splotły 
się ze sobą Katyń i Kożedo — 
symbole morderczego faszy
zmu.
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